
WYDANIE: A B C O E f O Cen.o IO groszu 

NY W Niemczech Już rozpo-
Nowoutworiona rc1mbllka częto , przygotowania do 
mandt.ur!ika wydclcito"'ała ROK X. CZWARTEK, 10 LISTOPADA 11J32 R· CENA IO OR0~7V. ~. r. 3 4 Olimpiady w roku 1936. Na 
oflcJalnle swe~o pierwsze· zdjęciu - Inż March, który 
10 dyplom:ityczncito orzed· opracowuje projekt wiei· 
sta_wiclela Ho Kon Cha. kiego stadionu olimpijskiego 
. I , 

Ameryka pijana zw ciestwem i alkoholem·. 
który l:;je s!ę strumieniami na ul:cach„ Stan Louisia-n.a znió.sł 

proh1bicję.~Wszyscy piją jawnie w ocza~·h . policji ·-. -
Tłum pali kukły, wyobrażające Hoovera 
New York, 10 listopada f strumieniami w Nowym Jorku. Na ull-1 konsekwencję z zwycięstwa Roosevel· 1 wiadomość o nleJ z zupełnym spokofem~ 

Zwyciestwo wyborcze Roosevelta cach zupełnie jawnie pije się whisky w ta I oficjalnie zniósł prohibicję, wnosząc Na ulicy Broadway podniecony tłum ·pa 
tiociągnęlo za sobą Już pierwszy wyłom oczach policji prohibicyjnej, która zacho 

1 

równocześnie protest przeciwko załącz lił kukły wyobrażające Hoovera. Roos.e­
w _prohibicji, dotychc~as, jak wiadomo., wuje sie ~~j~upełnieJ biernie. ni~owi d~ ~~nstvtucji .... a~erykańskiej, velt z matką, ioną i trojgiem dzieci za· 
surowo przestrzeganeJ. Oczyw1sc1e, ceny alkoholu gwałto- ktora proh1b1 ci ę wprowadziła. trzymał się w hotelu „Baldmor", gdzie 

Charakterystycznym objawem no- wnie spadaji\. a stan związkowy Lulsia- 1 Hoover do ostatniej chwili nie wie· przyjmował powinszowania od swych 
wego kursu politycznego, który zamie-' na, już wczoraj wyciągnął sensacyjna ~zył w swoją klęsl<ę, przyjął jednak przyjaciół demokratycznych. 

iza zapoc7.ątkować nowy prezydent, ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••­
Jest zachowanie się przemytników al· 
kpholu. Na ulice wyległy tłumy, które 
ur~ądzają burzliwe demonstracje na 
rzecz zniesienia prohibicji. 

Tajne lokale. które dotychczas skru· 
pulatnie ukrywatv się nrzed okiem PO· 
rici\, iuż wczoraj jawnie otworzyły swe 
podwoje. Puhllczność w ciągu kilku go­
dzin zniosła faktycznie prohibicję. 

Demokraci są dosłownie pijani zwy­
cięstwem I alkoholem, który leje się 

Potworny mord rabunkowy w Warszaw:e 
Bandyci ·zarabali staruszkę, o kiórej lcrąż~ły legendy, 

,że posiada „worek pieni~dzy" 
Warszawa, 10 Ji.stopada. J rei ofiara Padła 61-Jetnia staruszka. Wik · wraz z mężem. 65-letnim Józefem. do-

Na ulicy Nowińskiej 391 na _Pradze , toria Drze~ga. . . I zorcą no\..nym, w . drewn:a11ym domku 
wykryto rano potworną zbrodnię, któ· W ktorJa Drzazga zamieszkiwała na saym krańl' U miasta. gdzie zaczyna-

ją się już pola Skaryszewskie. 

Krwawe rozruchY • ewie S:aruszkowie mieli wśród sąsiadów 
op'nię ludzi spokojnych i solid11ych. Jó­
zef Drzezga zarabiał wprawdzie niewie 
le. ale prac©wał stale. Małżeństwo ży· 
ło bardzo skrom111e i. jak mówiono skła 
dało . sobie grosz do grosza „na czarną 
godztm:'". 

Karabiny maszynowe na ul~eaeh.-Tłum rozbroił 
żołn~erzy.-45 osób rannych Ja~ często bywa . w . takich razach, 

Genewa, 10 listopada. 1 dało salwę, która oczyściła chwilowo Żandarmeria rwoJsko trzymały tłum u~o~z1ła s1ę naw.et ,legenda o ,,worku 
Manifestacja zorganizowana w sali pole. w szachu. Na różnych ulicach ustawio- P1en1ędzy". ukrytym w ubogiej izdebce. 

komunalnej przez unię narodową w ce· 1 Berlin, 10 listopada ne są samochody ciężarowe z karabina·! Wieczorem Józef Drzazga wyszedł 
lu postawienia w stan oskarżen_'a pubJi: Biuro ~olfa dono~I .w spra~le incy- , ml maszynowemi, gotowemi d'o strza-
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jak zwykle z _domu na ~ocną służbę. ż~ 
cznego członków part11 soc.ahstyczne1 dentów Jakie miały m1eJsce w srodę wie łu. na położyła się spać. Kiedy nad ranem 
genewskiej Nicola i Wicera spowodo-1 czór w Genewie. I Do godziny 24-ej odwieziono do szpl dozorca powró~ił do domu. oczom iego 
wała wielkie podniecenie wśród publicz O godzinie 23-eJ zaczęto się znowu tall 30 rannych w teJ liczbie kilku cięż. I przed-stawił się straszny w;dok. W łóż· 
11oś~i. Starcia między tłumem '! żandar- 1 Hcznie gromadzić i zdążać wszystklemi , ko. Ponadto odt~ansportowano do ko-

1
! ku leż~ła .we krwi żona z głową rozpła· 

mer.Ja kolo godziny 9.30 w:eczorem ulicami w stronę ratusza. szar 15 rannych zołmerzy. brną s•ek1ęrą. Staruszka dawała słabe 
pi:zerodzily się w prawdziwe rozru-

1

. ·oznaki tycia. W mieszkaniu ·panowł nie 
cby. . , opisany nieład. Wszystko byto przewró 

Kompania re~rutów p·ech~_tv we-z· l!ch2 skand~tu \V m· u„eum m"1a1•sk.1·em cone i splądro.wane szuflady pootwie-
wana do pop.arcia ża11darmeri1 została 1 &; U li .&a {I rane · 
osaczona i C7~śóowo rozhroiona przez _ _ _ _ Zaalarmowano XV komisariat poli-
tłum . k.tóry zniszczył. zdobytą br9ń. DO dzu11e1sze89! l!OS~edzeniU ci:i i Pogotowie. Lekarz przewiózł ran· 

WoJSko cofnęło się a następ~1e. wo,- radg m•eJSh•ej ną do szp'.tala Przemien:enia Pańskiego. 

bee obrzul·enia przez tłum kam1en~am1, l.ódź, to listopada. ni~a Smolika falsffikatu Obrazu ś. p. I , Przedstawi~iele urzędu śledczego •. 
(i·t) Dziś wiecznrt!m o !{odzin:e 8-ej Wierusza Kowalskiego do muzeum kul· i ktorzy przybyli naty1.:hm1ast PO zbrodni 

odbędzie się plenarne posiedzenie rady tury i sztuki. na mieis.cu. orzep_rowadzili dokładne do­
m'ejskiei które, ze względu na swój po· Pozatem porządek dzienny przewi- li chodzen·e 1 wywiad. Według z,ebranycą 
rządek dzienny. wzbudziło wielkie za- d~je przemianowanie szeregu ulic łódz· dotychczas danych,. bandyci 'Yes~l• 
interesowanie. W pierwszym rzędzie kich oraz zawieszenie 5 podań na budo- Przez Okno, Jeden z nich uderzył s•ekte­
bowiem dziś ma być załatwiona spra· w~ domów w Łodzi. Jak nas informuią, rą w głowę leią~~ na łóżku .stari:szk~. 

Wlelkie zapasy broni 
znaleziono w siedlisku szmugle· 

rów holenderskich 

(Tele1rr?;r:,~~n;~ listopada. Wa P<>mący. _jaką magistrat ma udzielić za111:eresowa111e dzisieiszem pasiedze· ~czem Wzysta~tlJ do l>OSZUk1wa01a ple 
(t} W h 1 nder kie· miejscowości w okresie zimowvm bezrob0tąvm ro- nj~~ iest. tak duże, iż biuro rady miei· n•ędzy. szvstlóe dane wskazują tedy 

. . . k~óe s 1 j st jako siedli botnikom sezonowym. Następnie poru· skieJ musiało wydać wyjątkowo znacz- na mord• rabunkowy .. 
~~~ni -:z~J~glerÓ~.zna~ykeryto wczoraJ' szona będzie sprawa zakupu przez ław· ną ilość kart wstępu dla publiczności. 

Straszne.samobójstwo 
młodzie:ńca ;;~~5~~;~;~t~~~i:?t:~~~~=I [órka ~. amk~i~ria leo1nrna ~alvat ora 1orwina 

puszcza. że broń, te zgromadzi! prz~- przez swq .:ioik.-a. - Skandal __ ... r~d Helsingfors, 10 listopada. 
wódca szmuglerow. który zamierzał Ją ~ ._ 

1
-., - ._ __ ._. n ele5ram własny). 

rozdać swoim pomocnikom. args.o-roc: W europe1s.-.1eJ „„_,.· (t) .W miejscowości Tojsa młody czło- · 
Bukareszt, 10 listopada. ! wała dzl~cko w .JuiosławJI czemu Jed· wiek niejaki Wald Tojwol popełnił w 

Palermo, 10 listopada. Wielkie ooruszenie wywołało por- nak ksleżna się sprzeciwiła: j st~a.szny sposó? samobójstwo. ~iano-
(t) Przy budowie kanału. w pobliżu wanie córki ksieżnv Dagornar Habs- . Pewnego dnia w czasie nieobecności . w~c1e udał o~ s1.e d~ lasu, nas~ępme pod 

t. zw. amr.ielskiego ogrodu odkryto burg bvłej żony arcyksiecia Leopolda mat,ki, Vera porwała dziecko 1 wywlo. I ł9~ył obok s1eb1e kilo dynamitu. Dyna­
wielkie cm enta rzvsko słoni, które znaj- Salvatora. · zła ie samochodem do Dalmacjl, idzie · mit eksplodował, przyczem T ojwol zo­
dowało sie na głębokości około .30 mtr.1 Wszaete przez władze dochodt.enle ukrvła w Jednym z zamków barOna Da· stał rozerwany na . strzępy. Przyczyny 

Kierownik instytutu zoologicznego us~aliło. że porwania łe10 dokonała sto- 2omara. tego strąsznego samobójstwa nie udało 
uniwersytetu w Palermo. po zbadaniu str:. arcyk:ieżnej - Vera. i Księżna Dagoma-r zwróciła się obec- się ustalić. · 
szkieletów oświadczył. że cmentarzy-I Pcrwana dziewczynka. Maria Ga- nie do królowej rumuńskiej Marji l oros­
sko to znajduje się już tam około JO.OOO brit:lla liczy obecnie 11 lat i jest dtie- bą o interwencje w tej sprawie, Czv In­
lat 1 dziczka wielkiej fortunv. Ojciec księżnv terwencja ta da jak wieś pozytywne re-

Słonie zostały pogrzebane zapew- Jla~nmar . baron Włnd 7 imicr1 M knłaj zultaty narazie nie wiadomo. (sb). 
nie w czasie katastrofy trzęsierna ziemi zażądał Cd swej córki, aby wycbOwy· 1 

Paryż, 10 listopada 
1 

• PaniJ,Ga~gułowa •. ~rzebywa1ąc.;a obe­
cp1~. u ro~z1có~ w męp1i.e ckieJ . Szwaj-
carJJ, pow1la coreczkę~ · · • 



Str. 2 lOXl ~!Jft~ 1932 

Dzieje zycia Alfreda Nobla 
'ffunola~ta· dunaD1ilu 6vl eorqc:um 

propoflofor~DI poflo1u 

Nr 314 

liangstarzy amarykaftsay 
cfu:q ... mlefta 

Pl'zflz zniesienia prohlbicii utracą 
on; swoje dochody 

W zw!ą'Zl'klu z prziewidywanem, w nie­
dłuiglnt czasie. zinieslenlem proh!bicH w 
Ameryce, masy gangsterów, tuczących 
się tta nf.elegalnym handll1u i prt.emytnł<:-

(m) Komitet nagród literackich No- - W dnlu, w którym dwa korpusy w d:tiedzinie cbemfl, fizyki i medycYfly, twie a:l1wholu, utra.ca lukratYWnY zaro-
bla Jut rozpoczął swe urzędowanie, wy armil będą mogły wzajemnie zupeł1tle jedna, za najlepszą pracę literacką I fo- bek. D<> czego się wziąć z kolei, to dia 
bierając laureatów na rok bieżący. się zniszczyć, przestraszone narody Od• dną dla człowieka, który najlepiej pra• ntch d1zitś cal·y problem. 
Przyznano już nagrodę z dziedziny me- razu zdecyduJą się na rozbrojenie - pi- cować będzie dla pokoju I ogólnego roz- Zaiuwaźono. że już teta'z prwmytnf-
dycyny, w najbliższych dniach zaś sał ·do swych przyjaciół. brojenia. cy allkohoLu cz:vinią wszelkie możltwe 
przyznane będą nagrody w dziale fizy- Gdy zmarf, cały swój majątek w wy W pięć lat po jego śmierci, w roku wy1si1~kii, ahy sobie Ztlit>ewnić jaiką tatką 
kł, chemji, literatury i nagroda pokoju. sokości 62 miljonów złotych franków 1916 podzielono pierwsze nagrody. I od- prZYlS'Zll,ość, tembardz1ej, że ich tempera­
A w związku z tern warto poznać nie- zapisał akademji sztokholmskiej, aby tąd rok rocznie odbywają się uroczy- menty wymaga.ją konf.oeczinie zaj~cie nle.­
zmiernle interesujące życie fundatora mogła corocznie wyznaczać 5 nagród. ste posiedzenia komitetu, który wybiera tytle pn:tcowLteiO• Ue dochod·owego. S:ztt-
tych nagród, Alfreda Nobla. Trzy nagrody za najlepsze wynalazki 5 laureatów na bieżący rok. kają więc nagwałt noweigo „bu,ssLnessu„. 

Życie Jego było dziwną pewieścią. Osta·trtło z, lnLcjatywY ~tejakiego 
'Jakgdyby dla ironji splotło sle jego na- p • B 1 • p • łf!lmlphrlesa, godn~go następcy Al Ca,. 
zwisko jako wynalazcy morderczej bro 1e·SZ'O z er 1na dO aryza pone. ziwrócl~y się organi'zacje gaingste-
n1 - dynamitu I lako fundatora nagro· rów do symdvtkatu mleczarskiego w 
dy pokoju. Genjalny wynalazca, wielki poszedł inwalida wojeonu o Jedne) Chi·cago, ofiarując diwa i .pół mi1lji0na do-
wódz przemysłu, ukrywał w sobie po~ d ł Jw.. I b la1rów za :prawo handJ,u mlekiem. 
dwójny dramat. Człowiek ten, któremu DO ze, obg wgpe Dić: 9Ww.J i U Próba zawład1nięcia mlekiem vrrez 
szczęście stale sprzyjało, który osiągnął Dnia l·g10 wriześnla b. r. pe:wlien bet-.,, Nareszcie 1-ao wweśnła, w tyLe ~ g81Iligister6w nle U!diała się, gdyż kierow-
wielkie bogactwa, przez całe swe życie lilńczyik, '.Parul! Quier. imwaHida z wiel!kie\I lart: iPtO ząlkończeni:tt wodnv wyruszyłem nicy syndykatu ml,eczinego odmówił:! pod· 
gonił za dwoma marzeniami, których woj1ny o jedinej nodze i z wielu ocNamika- piechóta. w dalekq drogt:, chcac vokazać pisania 01dipowiedniej umowy. Niemniej 
nie zdołał urzeczywistnić: za miłością i mt grainatu w ciel,e, wyruszył pieszo do zarazem inwalidom „ przytułku w Berll- obecnlie muisil się trarnsiportować mlektO do 
pokojem. Okrutny paradoks losu: mllJo- Paryża. Po <lwuch tnleslącach pcxl'I#y, nie. że trzeba być odwałnym i że taki Chicago pod <>Pieką pol!cii. PrZY'PUJSIZ­
ner przez całe życic cierpiał z powodu 30 rpaździernilka, p:rzybyit oo sroHcy czlmvlek jak ia, bez nógi i „ licznymi od- czają, ż,e bandyici wytężą swe wysibki 
nleszczęślłwel miłości, prtedslęblorca flrruncH i talk opowiada otem, co go sklło- tamkaml granatu w cteze, może Jeszcze clila &preparowania odip0wlednio dlla sLe­
był ldoalistq, fabrykant dynamitu nłena- rolo do teJ nlez,wylkleJ. dlla inłego, tak zrobił pieszo J,300 kilometrdw. Przy Ja· ble korzyisitmy<:h wyborów miejskich 1 
włdtlł woJny. uciątiliwej i nLe/belljpiiec~nej 11>!el,g-rzyimkf. ciel towarzysityił ml 1tta rowet"tle. W Saint przepr.owaid1ienla swoich Luidzi na struno.. 

Alfred Nobel uJrzał światło dzienne - Dnia 18 Hpca 1917 rd.ku ~ op0wda· Qurentin od!daletn mocMift'nllc prQlbosz• wI·ska w zaritądz1e miasta. .Reszta IP<>" 
w Sztokholmie, w roku 1833. Ojciec je- d·a Quie·r - ·Z1naddowa1tem się ina f.roocte c.zowi tamtejszej katetdlry, doi>ełiniając w szłaby Jiuiż gfaidlko. 
go, :Emanuel Nobel był inżynierem koło Saint OUleintLn, jako tącznilk. Prze.. ' t~ st>Osób S>M>Jetr0 śl!l.bbu· 
~we~~~ Wk~ke ~pnyMctu~~~z~~~~d~~~~zoowd~~~~~~~~·~~•••••••••••••••••••~ 
świat Alfreda, wyjechał do Petersburga w stosie gl'11.11zów jaikiś bIY'szCU\'CY 1PrtttcL. 
gdzie na zaproszenie rządu rosyjskiego m1ot. SchY'lill'em się. aby go :podmieść, 
założył fabrykę broni. W ten sposób gdy nagle wyfJuchl tuż nad mOJa glowq 
pierwszą swą młodość Spędzlł Alfred granat. 

„Królowa" płacze w sądzie, 
fddru fq •fta•oł .zo po6~cfe ... ftolejanfd 

Nobel w Rosji. Gdy miał lat siedemnaś- Gdy silę odlmą.łent ipo chw~ll. stw!er• 
cie, wyjechał do Ameryki, by tam skoń- d!ziłem z radością, że leżę nietknięty na (Yes) . R~a11ki Jest w~adek, aby 01enc1e, 1dy zaodnie z rolą, królO'Wa fą 
czyć studja Inżynierskie. Podczas woj..: z.iemi, a w r~kiu trzwna1fem mOidlliitewnfil{ sztuka teatralna znalazra swój epilog w wzywała. 
ny krymskiej powrócił do Rosji, a po o zlocony;ch brzegach. Na pierwszeJ stro sali sądowej, dlatego też cała ~nteligen- Aktorka grająca rolę królowej kilka· 
wojnie wyjechał do Szwecji, gdzie roz-. nle wJdniaJl napDs: „Zuzanna 1895". cja belgradzka zapełniła przed kilkoma kiroŁnie powtórzyła swoje wezwanie, 
począł studja nad (Jroblematem materJa„ ZaistainawlaJłem Silę, CZY' ta :kslą.Ulczlka dndamt t>O brtiegi salę sądową, gdzie na ale bezskutecznie, Wówczas nie wypa-
łów wybuchowych. haP'raWd'ę uraitowaila mi żYClie, ety tet ławie osk,artonycb zasiadła królowa an- dając jednnk z roli, nerwowym, lecz 

w roku 1863 opatentował on wyrób sohyi!Hbyrrn się również, nawet g1chibyim gleJska Eltbleta. Właśc:tw1e nie sama majestatycznym krokiem przemierzyła 
bezpieczne) nitrogliceryny nłe przed• j,~ nie ~aiU1waży1f. W każdym ra:zte za- królowa, lecz aktot.ka, która kreowała soe11ęj leci _wzywanej damy ciągle nie 

;tawiaJąceJ dla robótników żadnego nie- chowaJJem ją przy s•abie i iPOZiostata ml tę r<Ylę w belgrawkim Teatrze Narodo-, było. . . 
· betpieczetistwa". w patę tygodrH pót~ t?a;w.ęt "'."ówcza:s. gd,v granat rcc_zay ~ .1 któ@ 0$.k:a.tWfi.a ·.ti0sfala <;> czY:n- Ak~orka J~ko ~~ko za\mprowlzowa­
niej straszliwy wybuch zniszczył 'jego urwał mi noge i voszarpal fale czalo. ne zn1ewatenłe swoleJ damy dworskiej la sob1e zakonczen1e scetly 1 wyszła za 
fabrykę Wielu robotników i jego wta- \V swłtalu ucz3mileni ślub odniesienia lady Annę, słynna aktorkę Harone. kulisy. W tym momencie st>-Otkala 
sny brat postr.adali wówcz-a ż.y~ie Opi .... mo!Jljtewnfka do Saint Quentin, Jak tyl- Tł,o tej sprawy, która. wywolata o~b- śpiesząca na scen~ damę. dworską. 
nJa publiczna była ogromnie wzburzona ko sity mi na to pozwola... !zym~ stn~acfe w ca~ym Belgradzi1e, - Nie wychodt na scem:, tv Rłupla 
i rząd szwedzki zabronif Noblowi odbu~ q~ owego czasu. .~UIS.ia~em Jeiszic:zie Jest następUJące: . krow-0! - zawołała królowa z pasją 
dowy fabryki w pobliżu Sztokholmu. pri~eJsć kLllka o~racyiJ JiUJZ w ~a'Sle 1'0· W cutsle wystawianla w. tam~e1szym niegodną .. w~ale jej m~d~tatu. w kon· 
Lecz i na prowincji nie pozwolono mu · lkDJ1~, ~Illkakrotme myiślaleim, . zie ~przY'- teatrze Narodiowym sztuki.J3rucknera s·~kwenc31 teJ ,.dworskie( rozmowy, _o­
na budowanie fabryki i w końcu Nobel S:żfa wiłaśniie chwMa dQpe~nlenta ślubu, .,fltbteta - królowa Anglj1 (granej b1e szacowne damy rzuciły się na sie­
urządził Iaboratorjum na parostatku na alle zaws·ze coś WY1Padf.o, ro choroba, to również w Teatr:z;e Polskim w Warsza· bie 1 wyntkła Laclęta walka na pięści, w 
jeziorze Molasklm. ' wyipaidtek; bo Znowu złamałem drugq wie) artystka ~rałąca rolę damy dwor- trakcie kt6reJ dama dworska otrzyma-

W roku 1867 naukowe badania No- noge,. sklej nte ukazała l!lle na 9cenle, 1V 1110. la fd swoJel królowej kitka słarczystych 
bla dóprowadzily do odkrycia dy_namitu i>01 czków. 
Praktyczna wartość wynalazku leżała Kt d ( d U • • I • d I k ' Przed stołem sędziowskim pokr.tYW-
jak na dłoni i dlatego Nobel otrzymał ze o e y Je o Im en I u z ee a . dz.ona ~arna dowodziła, że „k;ólowa an-
zwolenie odbudowania fabryki na sta- gielska lX>Sta,plła, wobec. n.1eJ brutalnie, 

remmiejfcu.
1 

.d lC k h :Hurnorustui;sno 9pro1110 111 sqd•łe il"lłicl•Aim obrcfs~!;.t~~;ą~r~lo~~!kl~~~~;ła słowa-
. r ce e na szereg .rwawy_c, . (m) Kto ma prawo wy.brać imię dla imię Artura. I joo.na i druga strona nie mi swej damy tak dotknięta. że zemdla-

katastrof znów wzburzył oplnJę pubhcz dz1ecka - matka czy ojc1ec? Nad tern chci:ara ust~pić. ła I upadafl\C zraniła stę poważnie od· 
~ą. Pe~ien n~emlec, który wiózł w wa- pytaniem Kniewątpliwie dotąd nikt się Oczl'wiście sędzia znalazł sie w wlel nosząo szerea kontuzyj. ' 
!1zce kilka kilogramów nowego mater- nie zastanawiał. Zasadn1czo już tak się kim kł.opoeie. Kto ostatecznie ma prawo Tłumaczyła stę ona, te przezwlSlk<'.> 
Jału wybuchowego, aby go zademon~

1 
dzieje, że rodzice godzą is.ie na jedno do nadania dziecku imienia? lego ża- 1,krowa„ nie test obrazi\. gdyż w Jej oi­

strować W Ameryce. zamieszkał W ho- imię. Być może poprzedzaają te decy· den kodeks nie przewiduje. I oczywi- czytntej a POCho<fal ona z KroacJI, kro„ 
telu nowojorskim. Walizka eks1>Jod.o~ zję jakieś spory ale w każdym bądź ra· ście sędzia wpad na ~ście salamonowy wa nalef;y do nader szanowanych Istot· 
wała I zniszczyła trzy domy. P6tn1eJ · · . · d l · p · ' · 
znów kilka tonn dynamitu zapaliło się 1 z~e sprawa tego. rodzaJU nig v ieszcze pomyist. Zadecydował ont i;e dziecko roces ten odsłonił wiele taiemntc z 
na okręcie i czterdzieści siedem osób I n1e była przedm1otem r'?zwatań s~du. ma si:ę nazywać Jerzy Artur, przyczem charakterystycznego życia zakulisowe­
straciło tycie. "I;ymczasem przed kilk.u dniam1 do gdy ukoncz;y 18 lat, będzie miało prawo go 1 obfitował w wiele mome~tów hn-

KliJenci przesłali czynić u Nobla za- I sędz1.ego w New Hempsh1re \\>-płynęła wybrać sobte z ty<:h 1mion jedno lub po- morystycmych, które wprawiły kom­
kupy. Okręty nie chciał( prt:Yimować oryginalna s~arga .. Skarga. r9dz:lców no sługiwać sfę dwoma. Spór został więc piet sctdzacy 1 świadków w praw~zlwy 
jego frachtów. Sam Nobe , który poje~ worodka, ktorzy nie mogh. s1,ę pogodzić zlikwd.dowany, ale zasadni:cie pytanje, humor„ Było to swego rodzaju pikant­
chat do Amerrkl, dla załatwienia in.tere tta punkd~ nadania ~ziec.ku 1m1enta; -:- kto il rodziców ma ])rawo Wybrać imię ne wL~owlsko teatralne. Przed opuszcze­
s6w . nie móg inaleźć hote·lu, który Matka ch~ala by dz1e~ko nazywało is1ę dla dti.ecka, nfe zostało rozstrzygnięte. niem Jednak kartyny, sąd wydał wvroik, 
chci~tby go przyJ"ąć. Pomimo to Nobel Jerzy, o·Jciec natom1a:st proponował kna mocy którego aktorka inaJąca rolę 

· · k' d ś · · rólowej artglelsklej wstała skazana na 
przezwy~1ęzył wszyst 1e tr~ no Cl; u- elJA.r«-a IQ4r~'°lila do ma4AI, zapłacenie 600 d.ynar6w lub 30 di 
doskonalił fabrykacJę dynamitu, wybu- .,_V '' „. ..,._, aH aresztu · • na n 
~owa~ nowe fabryki i w końcu poląciył of.-• "'••p•dsii s nłef •.• słłu· nł~t:•U.,,łe Tak. więc w Bell{radzte „królowa an-
Je w Jeden trust. '!łJ "" ~ ~ gielska" Skazana 'LOstala na ml 1 

Gdy miał 30 lat iakochał !lię. Przez W Normandjl lstnieJa zakątk.4, tak dło padł<> MkUtek et>idemjl. t>. Auvtey aresztu es ąc 
pięć la.t starał się o względy swej wy- oddalone od świata, iż wydaj esię, jak- utrwaliła się w swem przekonaniu i · •••' ••••••-~m; 
branki, łudząc się, że przy jej boku znaj by cywilizacja nie tknęła łch zupełnie, wpadła w stan silnego zdenerw<>wanta. ! • · 
dzie- szczęście. Ale młoda kobieta odrzu i że panują w nich zwyczaje Iście śired~ W montettGie naJ~ekszeJ egzaltacji I 
cala jego propozycje matrymonialne i -mowiecz.ne. dos1zła do przekonania, że w Jej starej 
w końcu wyszła zamąZ za kogo innego. W miejscowości Oullbert-vllle w de- matce siedzi ztr duch, pr:teśladuJąoy jej 
Nobel nie zaportmiał jej jednak i przez: .vartamencie. Satnt-Lo mie~ka niejaka dom. Gdy uJrtała matkę pewnero dnia+ 
jej pamięć został kawalerem do końca p. Gąllbert, która wydala swą 30-letnią wychodzącą z obory, ])Obiegła do do­
życia. Szukał zapomnienia w pracy i córke za rol11łka· . .Jerze~o Auvray~ mu, chwyclfa rewnlwer I óddala dwa 
podróżach. .. Małżeństwo to byto szczęśHwe tak strzały w stronę matki, 
~ Jestem obywatelem catego świa- dług-o, aż do czasu, kiedy pocięły Je Ody nowladómtone o wypadku wła-

ta. Ojczyzną moją fost dom, w kt6rym nawiedzać plagi, jedna po ifrugiej. Gdy dzie tiriybyty na niieJs,~e I aresztowaly 
pracuję - mówił stale. dwoje dzieci Auvrey'ów zmarło, mlOda I p. Auvrey, zezi.rmła ona, ~e broń skiero· 

Naiwiększem jego marzeniem było matka poczęta uwafać się za oflare Ja„ wała nie Ptizeclwko matce, lecz prze­
wynalezlenie t~kiego m. aterjafu wy bu- kichś sił nadprzyrodzonych. kt6re u- ciw ił:vm . Siłom. :które wcl~llł:V' się w ieS I 
chowego, który ttniemot~wlłby dalsie w21ęty się na nia, aby znlsz~zyć lei I osQlbowość· ., · · (r) 
pró~~ig :W~~:_ szczęgcie. A kiedy, nadomiar złe~o, by- ; , ,, , , '· 

. ~ 



lłr . 314 ---~- . to.XI 

[/odr~!S!Pefi~~,;na WłaśiaiCiBI 3-[~ kamienic zamordowany w Wilnie 
in;i. 'Hoi'li'""'itt• 

. tódt.10 listopada. Zabó.tczynł sama oddała się w ręce władz 
(1t) Okręgowy inspektor pra··y inż. Wł 1 • 6 'kł k 

Wojtkiev:icz odbywa obecnie podróż l tno, 10 tstopada. l urod~ona Qte~roJc wnę, osadzono w a· wy1u a ostra sprzecz a Siil' 
inspekcyjną w okręgu łódzkim, prze- ·' Do P?"ko~u d Y i~ r n ego. l)flcera 

1 
rc~zCle p011cyJnym_. . POCZEM PURTO POLOZtł. „ 

prowadzając lustracje wszystkich zakia I 4~~o konusanatu PollCJl wpadła ;attaś ko I Zamordowany ~tefan P~rto uchodził . SPAC I ZASNĄŁ. . 
dów przemysłowych. Lustracje te mają I b1eta., . . , l w całej okolicy. za człowieka bardto Kochanka jeg<> nie zasnęła 1 w nocy 
na celu ~twierdzenie, czy we wszyst- B~ !a na wpół "?~brana. Zbhzyta s~ę 1 zamotnego. Posiadał on trzy kamieni•. wstała z łóżka, wydobyła z sz~flady 
kich fabrylc:tch przestrze<l'ane są przepi do dy~urnego P<>hcJanta, rzuci.fa na stół I ce. plac bu~owlany. działkę ziemi oraz · biurka swego kochanka rewolwer 1 zbli-
sy ustawodawstwa pracy. brown1~g i zawołała: , ra.ch~nek bieżący w Jednym z banków tywszy się do je~o łóżka, zastrzeliła go. 

Bezpośrednio po ukończeniu tej lu- - ~a~nordo!valam mel!ó k~clzanka, 1 w1lenskich. Z zawodu był zamordowa- Okazuje się, że Purto p-rzed nieda• 
stracji, co nastąpi jutro, Insp. WoJtkic„ ~r~ed~t<:lnnrc(f Sfefana Purto w re~r) mle ny p~zedsłęblorcą budowlanym I pto• wnym czasem sporządził testament, w 
wicz przeprowadzi ogólna lu tra~. .. zkamu TJrZy ulicy StrY_charskleJ nr. 11· wadził bardzo dobre lnteresa. kt6rym zapisał cały swój majątek Mujl 
wszystkich zakładów prz~mysł~w ~6 Pro~ze 0 zaar~sztowam~ mnie. Kilka lat przed wojną Stefan Purto Malko. 
w Łodzi Y I' . Po .Pbzybyciu nak md ieJsce z1~rodnł tx>· zakochał się w biednej, chrześciańsklej Osta.tnio jednak w związku z wynł· 

· tlCJanc1 d e!Z pdrz-es~. 0 1k' w~s·zP1urrtprzez °"' dziewczynie. córce dozorcy domowego kłe. nti pomiędzy nim a Malko nieporo• 

P - wa·rte rzw1 o mresz anta y. I mimo oporu ortodoksyjnej rodziny · · · p ·t d · · ... 
o~nr Na łóżku leżał bez ntchu obficie zbro br ił i i z ił k cha a zu!111en1am1, urto groz: z1ewczyl01e, .r.e 

Lódt. 10 listopada. czony k1rwią wfaściciel mies~kanfa. wycp ze ~ ę o en z u ~ . jn k . taisżczy. testament, zas cały sw6 maf4• 
(lg) Olfś rano straż ogn'owa zaalar- Na piersi widniaty diwie rany postrza rzed kilku la.ty Furto, JUZ a o za- tek ódplSze. na rzecz swego brata, wła• 

mowa.na została wieścią 0 nożarze w do- towe. możny pr~eds1ęb1orca budowlany po- śc:ictela cegielnL 
mu r>rzy ullcv Piotrkows1<1ej t ns. Na W międzyczasie przybył na miejsce zn.~ł Marię M~lko, z którą nawiązał W dniu wczorajszym zbadana zosta-
m1eisce pośplecszył natychrnlast Il od- wypadku zaalarmowany lekarz pogoto-11 bhzsze stosun~i. la sprawczyni mordu na osobie Stefana 
dział straży. wia ratimikowego. kt6nr stw!erdlzfł, ~e . W tym tez cza~ie. ~iedzy Purtem. Purty, Maria Malko. 

Jak się okazało. pofar wybuchł w Purto nie żyje. Jedna z kul przebiła mu I a. Jego zoną. obe~me JUZ zmarłą, wy- Puyznała się ona bez ogr6dek do 
fabrvce koronek, która mieści · się w tci ·erce nowod:r/ac natychmlaston·a śmierć. i nik~ tnif~orcpu~ienla. f ni Jak Bo wi!'ly. - Na usprawiedliwienie swoje 
po!;esjl. Nicbeznleczeństwo bvło terr Drugi poJic ·ant dotarł do kuchni, ·d 5• a 10 ur 0 pozna . e ą. ~- przytoczyła całkiem nową wersję. 
większe. że Jest to dom mieszkalny, wo- "ozie znalazł nawpól przytomną dziew• ziewicz z któ_ra postanowił sle ozenić. w dl .c • • • d · ł ł b 
b 

·z n Na przeszkodzie staneła mu tym razem . e ua 1e1 z~znan, z1a a a w o ro· 
ee czego ewentualne ro1s1erze11le po - Y ę. . • . kochana, która również dążyła do po- nie własnego życia. 

żaru mogłoby grozić lokatorom tego Jak się p6zmej okazało, była to stu- ślubłenia Purty Twierdzi że Purlo chcąc się jej po· 
do-mu. żąca zamordowanego. p t h • b 'ć . · . ,b ć ' · ' 

Straż ogniowa ześrodkowała wlec I Według iei opow:adania została ona ur 0 c cąc poz awi się JeJ zapro- Y , ., · . ponował nawet GROZIŁ JEJ OTRUCIEM LUB 
wszvc;tkle wvs11kl w k1erunku ?:lokali- obudzona w nocy hukiem . ZASTRZELENIEM. 
z0wanla p0iaru. Po uofvw'e i;rod7.iny o- ! 4 wvslrzatów rewolwerowych, 2000 DOLAROW ODSTĘPNEGO ZA 
goleń z0sti:ił m:rnsrnny. Stratv są dość oddaJ1ych w pokoju syp·a!nvm. ODZYSK~NIE ~OLNO$C1. Dalsze dochodzenie w tej sprawie w 
znaczne. Prz~rczyny pożaru nie zdotauo j Oględziny lekarskie zwłok zamM· Marja Malko nie chcłafa nawet o tem Jllo•k•u•. ••••••••••••• 
iilje11.s11zci111i. ellmuilst11a8t1iiić.im••••••••• dawanego s:w'erdzity z całą stanow· słyszeć i oświadczyła mu. że prędze) 
- · czośeią, że Purto został zamordowany : z~mordtl]e go, niż pozwolł na to, by 

rtajlepszym przyjacłelem I podczas snu. Oddano do niego 4 strza· I ozenlł ste z Inną. . . · !iraaic;~no śmierć 
milionerfzł . · Iły rewolwerowe. Na tern tle pomiędzy mm a je~o 

podkia\v~1mnvc~ drJ Jest termlfor gumowy Po spisaniu protokułu · zwłoki za- kochanką wynikły nieporozumienia 
mar rmpassing ~~?:.rtt, wszędzie do na· 1 mordcwanego zabezpieczono na m'~J· które w nocy z poniedziałku na wtorek .., Aafosfrofie lolnicsel 

· . · ' scu do decyzH. władz prokurator~kkh, ł znalazły tak trag-iczne ~akończenłe. . New York, to listopada 

I zaś morderczvnię, którą oka1ała się kO• Według zez.nań służące1 fatalnego wie· Pod Bostonem miała wczoraj mleJ-

z 
Lo?dyn, 10 list?pada ch --11kR nimordowanesro. Marfa Malko. czoru pomiędzy Purtą, a ie~o kochanką sce poważna katastrofa lotnicza. Samo· 

li'"~ :. ~· . 

nana aktorka f!Jmowa .Manan Daw- lotem prywatnym wystartowali do lo-
son ~1,egla wczora1 strasznem? wypad-i z OSTA fNIEJ CH\\llLI 1 tu Miss frances Burnett, P. Almes i 
k.ow1. p:nvson była na 2;abaw1e •. w cza- . frank Proul. Są to znani w świecie ame ;ie. ktoreJ pus.zczano fa1erwerk1. Jeden Z n~ecl.erplhA~ośclą oczekiwane ciąg n enle 1:eJ. klasy r•· rykanskim spórtcwcy, przyczem Miss 
„ me~ u~odzt! artystkę w twarz, pa- wełacy1neJ 26·eł Lot. Paiistw. nastąpi wreszcie Jui w naj- Burnet i Almes posiadają wielomilJono-
rząc Ją okro~m~. . I bHż~zych dn!ach. -l'ładzwyczajne szanse dla grafących. -1· wą fortunę • 

.i:'o przew1ez1emu do szpitala okaza- Losy kupu'e kaidy w słynne} kolekturze 5 Jatka Plot • W czasie lotu nastąpiła katastrofa i 
to s1ę. że artystce wypłynęło prawe o- i 

1 J • ' r wszyscy trzej lotnicy ponieśli śmlerć 
ko. Dawson nie ~ędzie mogta już więcej . ~ow_s.fa 22 .' 68, znane powszechnie Jako niezawodna na miejscu. (sb) 
występować w filmach. (sb) 11 na1szczęśhwaza. · 

l - Co sję panu stato? Kto Pana tak - Tak, iest pan aresztowany. 

blady. Rzucafem s · ę w łóżku iak otru- pani do mn:e, i dlaczego panią do mnje powied' I 
zdenerwował? - . Byłem śm!ertelni-e - Jak:m w~ęc sposobem przyszła 

I> ty; bezli~osne słow3: .,Orła" doprowa- dopuszczono? Potok f!10ich pytań WY,-
prOB'Of:atorO łod•ftłeao dz:ły mn!e do. s~alenstwa. Gros Ąnny . prowadz1ł n;e~o gościa z równowa~. 

~'!r.emer••n' •~feńO dz1~tał na mn1e .Jak kojący nektar 1 po· op?nowala s1~ 1ednak sz}·bko i odpowie 
~ - lll!;!J ,j; ii wo!: zacząłem się uspaka1ać. Anna sta- dzJafa po pewnym namyśl e: 

V. J n·:eprzytomnym. dostałem bowiem za· ła przy mojem łóżku i swoją atabastro· I - Prosiłam naczeln ka żandarmer}i 
- Naigon.ze ma pan już za sobą, po- pa!enia mózgu. Gdy pewnego razu od- wą b!afą rączką głaskała mi twarz i ·i on mi pozwolił pana odwiedzić. 

wiedz.al mi „łysy", klep :ąc mn:e przy- zyska!em przytomność, spostrzegłem włosy. fakt, że Przyszła bezpośrednio I - Czy długo pozostanę jeszcze w 
jacielsko po ramionai:h; po chwili z mi- s !edzącą przy łóżku mo:em towarzysz- po „łysym" iakoś nie obudził we mnłe szpitalu? 
ną zwycięzcy pożegnał się on z naczel- kę Annę. Była to ta ·sama Anna. Patrzy· ż_adąego ~eJrzeni.a, gdyż nieraz w ma I - Przypuszczam, że nie. Doktór 
nildem i opuścił gabinet. 1 ta na mnie swojemi smutnemi, niebies- l1gn ·e w·dz·atem ich stojących razem · twierdzi, że powinien pan pozostać naj-

Narazie póidz:e pan ie~zcze do k:emi oczyma. Przy łóżku. Powoli opanowałem s.tę. 1 wyżej ieszcze tydzień. 
aresztu. W mjędzyczasie przekonamy , Gdy cz ułem się jut troche leplej dłuższy czas patrzałem na nią w nie· - Czy będę mógł potem takie zo-
s1ę, czy wszystko co pan powiedział przyszedł do mnie z wizyta człowiek z mym zachwyde. baczyć panią panno Anno? - pytałem 
istotne zgad.za się z prawdą. I bródką i łysiną. Bez wszelkich wstęp· ' ~ Przyszłam Panu podz1ekować - błagaln:vm głosem. 

Zagryzłem warga, nie protestowa- nych ceremonii opowiedział mi, że powiedziała Anna . po chw~li szeptem. - Alei naturalnie, nawet czesto. -
ł em i nic więcej n~e powi edz:ałem . By· wszystk'.e moje wskazówki były ścisłe, 1 - Za co? Przy tych słowach W~iała i poiegnaw· 
tern całkowice wyczerpany. Po kilku i dzięki n:m cały partyjny aparat trans· I - Za wszystko co pan uczvn.it dla szy się ze mną serdecznie, zwróciła się 
minutach dw1.1ch stójkowych odwiozto portowy, został zfkwitlowany, towarzy mnie - rzekła wzruszonym głosem. ku drzwiom. 
;nn'.e nawpól przytomneg-o w dorożce I sze znajdują się Jut pod kluczem. I - Nie zrobitem dla pani nic takiego, - A gdzie można panią zobaczyć w 
do więzienia. na ulicę Mil.sza. Um!esz- - Kto pan jesteś i poco pan do mnie coby godne bvło podz ękowania. mieście? - zawołałem. 
_;wno m~· e w celi 11le z ~ęźn : ami poi~-

1 
przyszedł? - zapytałem ze łzami w o· 1 - A ia wiem. ~e pańska choroba. Ant)a P.Y!anie m-0„e P9zostaw:ła. bez 

cYCZn~m1: . lecz z sa~y~1 złO~ziejam1, I czach. . . pański obecny stan jest konsekwencją odf?ow1edz1 1 szybko opusc1ła pok6J. To 
r!łbus1~m1 1 bandytam~. ~ie .Pam1.etam co 1 - Na~yw~~ą mn1e ,.przer. kto Je- ofiar. jakie pan dobrowolnie poniósł dla mn 1e zah?lato. • . . . 
s ę działo dalej w w1ęzi.eniu. wrem tył· 

1 
stem dowie s ę pan dop.?ero wówczas mnie. A moze - pomyslałem sob1e - 1uz 

ko, że gdy slę po dfuższym czas'e o- . gdy będę już stąd daleko. A cel moiei i - Ja ... ja żadnych ofiar dla pa.ni nie ona do mnie więce·i nie przyjdz:e. gdzie 
cknąłem i ?tworzy.Iem oc~y spostrze- ,•wizyty jest -:- zakomunikować panu, te pon!osłem _ wvjąkałem. ją wówczas znaj<lę C~);' ią wogól.e iesz­
glem. że. tez~ ,ną ~ózku .szi>•!alnem. . został on zah„~ony w poczet dyskre~- 1 Zamiast odpowiedzi dwie dute czy• cze Z?baczę .. Po . chw~h . do P?koJ~ we-

Jak. się p~zn:e1 dow1edz.1alem. um.ie-
1
. nych prac~wn'~ów ,1~hranr• ł6dikleJ· · ste łzy spłynęły po twarzy Anny szla~ ostra m1tos1erdz1a 1. udaJą~ . ze po• 

szc 7 en · ~ mn e w s~p1talu pop.r~edz i fy . - To się nigdy ~.ie stattle! - krzy-j _ p A _ 1 • •1• praw a poduszkę, zaczęła móWlć szyb-
następu iące wypadki: W chw1h prze- · knąłem rozg-oryczonv. . anno nno pr~erwa et,tt mi ·ko: 
kroczenia progu więzienia dostałem sit- j - To iui się stało! - odPowiedilał . czen1e - czy wstała. pan~ zwo~nion~? - Nazywam się Flora, nazwisko 
nej gorączki i upadłem w kącie celi, - : mi mói ~ość ener~cznie.. I. - Tak - odpowie.działa n1eśmiało mo'e obojętne. Zaim11ję tutaj pos::idę oie 
\\.TsTJólwir~n:,uwie . w przypuszczeniu, I A jeśli pan będzje tak mafo rozsąd· 1 z pewnem zakłopotaniem. fęgniarki z Polecenia mojej partji PPS. 
że świadomie udaię nieprzvtomne~o. by i ny. że sprzeciwi się naszej woli, to za· I - A :akim cudem? - badałem Ją w żeby móc zarltować klłnta"<t z rhorym\ 
wyki~aś się .z pracy„ pa_stwiti się nad~· 1 k?111unik~jemy ą pańskiem postępo~a- dąlszym ciągu, udaiąc, ie o niczem nie 'włęinła~i ~litycznymi. M:am tłla pana 
mną n•et1tośc1w1e, b11ąc 1 depcząc mme niu part ,J. Będzie to dla pana niem·fa w1em. pozdrowienia od towarzyszy n artv~­
nogam.i. N'e czutem jednak tego, gdyż z sprawa!?„. I - Przecież pow:edziafam. że przy· nych. kazal:i oni panu powiedii.eć , że 
powo<lu siJnei gorączki już przedtem I Poczem bez słowa pożestnania opu- szłam wfaśnje za to panu podziękować- na razie nic dla pana zrobić nie mo·„ą. 
straciłem przytomność. W takim opfa- ścił pok6! szp~talny. \Vołafem go chda Przy tych słowach chwyciła ona moią gdyż partia Jest w n'ebezJ>ieczeistwie. 
kanym stan.e zr.a1azł mnie klucznik pod tern się z nim rozm6w:ć. Wysiłek mói bezwfadną rękę i zaczęła Ją delikatnie I W ~tatnich cza,;; ach było moc wsv!> i 
czas w:tczornego rozdawania p-0s . łku. był jednak bezowocny. śck..kać i pieścić. Potem Połotyta 11a sto· aresztowano wiele towarzyszy. Praca 
7:iw;adom"f 0 tern nac1elnika więzienia, Najn iespodvaniei w drzwiach uka- liku. obok megu łóżka , kilka torebek z i w partJi zostafa sparalifowana. Wszvst~ 
który po poro?um:~ni~ si~ z ż~ndarmer: za ta się elegancko ubrana młoda kobie· stodycza~i i .owoca.mi. . I ko to f)'\JW. e<lził{ł t~k;rtl to~em., laki•11 za­
ją zarządz it f.HZCW ez1en1e m1re do St:Jl ta -- b:rta to Anna Rabska. l - Dz1ęku e pa111 serdeczn:e. Może . twyczat komunikuie codz:ennie ,, r „, m 
w·., Poznań , l<ich. rirzy ul . Tarzowej. . Ody po<leszra do megO ł6zka, za wo· wie panj w. ia!dej sytuacji sie zt1ajduję.1 poleceni.a lekarza lub orr enl. an:'I · '1e. 

ułuższy czas lefalem tam w stan1e łata przestraszona. czy Jestem Jeszcze aresztowany;> (Dalszy ciąg Jutrot 
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,,BIAŁA TRUCIZNA'' 
wg. oryginalnego scenarjusza Antoniego MarcEyńskiego. 

Reżyseria: A. Niemirski„ Kierownictwo artystyczne i reżysetja djalogów: M. Ma-szyński. 

tv roli głównej STEFAN JARACZ . . 
W pozostałych rÓlach: Marja Zarębiiiska, Irena Grywiń'ska, Seweryna Broniszówna, Mariusz Maszyński, Kazimierz Justian, Wiesław Gawlikowski 

1:adeusz Olsza. · Muzyka: Z. Białostocki, zdjęcia: A. Wywerka. Produkcja: „Sztuka". Piosenki: Mieczysław Fogg. Tańce solowe: Parnell i Halama. 
Nadprogram Dodatek kreskowy? Pocz. o -g. 4-ej. Passe-partout, bilety ulgo.we i wolnego wejścia prócz urzędowych nieważnedo odwołania. 

}Roj~ MiNJ.AiOR'i ... i Handel żywym towarem ~~ J\f 
I ~ ł ~ I I '„Fikcyjne małżeństwa". -Szkoły tańca i szlo- ~~wlf!.'1~ _, 
-;~~~~I ki fiłmowej.-Polska głównym terenem I -- !Jtnhlf!/mtJ,_ 
t.~ ~.LB'~ handlu kobietami ~ 1'!! a -•~ - • 

w roku 1930-ym odbył się w War-. sposób · wciągają niedoświadczoną ,,Imago Vox" Jak ·S ~ A .. f Obl ·dfUg)? •• sza wie j dziewczynę w sidła. 
'1 pierwszy w Polsce mlędzynarOdowy Na dzi·ewczęta ze sfer Inteligencji Najnowszy wynalazek w dzfe-

Gdy. przebywam w towarzystwie myclt przy- . r1:ongres, i handlarz·e mają inne sposoby. Zakłada 
Jaclól, lj.tórzy zaprasznją mn!e na wspaniałe ko- poświęcony walce ~ handlem ~ywym się w tym celu fikcyjne dzinie filmu dźw1ekow ego 
l:icyJkl ;z 'l"incm, muszę zawsze wysłuchiwać tow~rern Na kon.g-res1e tym stwierdzo-

1 

st.kały tańca, s ud;a filmowe, drama- (lu) Czeski inżynier Otton Nerneth 
kh n:irzcllania na kiepskie czasy 1 na wielką no, ze Po·lska stanowi tycz1e ł t. d. wynalazł nowy aparat do wyświetlania 
Uotć dfugów„.. , ł den z s;i;łównych rynków 

1 
Pod pozorem znalezienia śwletneg'o •. en· filmów dźwiękowych t. zw. „lmago-

z g'lzet. dowladule się, te niemal wszystkie m ędzv.narod~we~o ha~dlu koblełaml, · gagement" w pierwszorzędnej wytwór· Vox". Aparat ten jest podobno 
iminy .inlcl.skl.c, ,wszystlde wleksze przedsięblor WV\VOż'.Onen;i 1 prze~ażnie do Ameryki ni zagranicznej, gdzie polują na samot- st:czytem techniki współczesnej t wler· 
stwa uginaią si<: _pod ciężarem długów. Ale pa· Po~udniow.eJ, .~dzie . ~tos1.m.kow? jest : nie podróżujące dziewczęta, często dla nie oddaje każdy dźwięk nakręconei::o 
no~ie prczyc!encl miast I dyrektorzy spc;dzają ~tPej kobiet . n1z g-dzie 1~dz 1 eJ. W1adomą I uśpi·enia ich czujno~ci filmu. 
lctnle .urlopy w .plcrwszorz('dnych hotelach. Jest r:-eczą, ze na terenie naszego kraju wspOm!l2'ł'ą xe mltterjalnle Jak wiadomo, plagą dźwiękowców 

Niedawno wpadł ml w oko cudowny, luksu· f!f,a<:ttJą 
1 
Jub daią im jal<ąś n csadę. c. potem jest ich niedoskonałość dźwiękowa· 

sowy Jacht. Pewna osoba, znaląca się na tych wtcłklc bandy h2nd"arzy żywym towa· wszvstko idzie już jak po maśle. Ileż to razy denerwujemy się w kin ie z 
sprawach, wskazała ml właściciela tego Jachtu. . · r~m. Ileż to razy czytamy w gazetach że t~go powodu, że instrument jakiś gra 
pewnego eleganckiego pana, który miał potlo· pos1a.da1ące całą sieć wyszkolonych a- zginęła młoda dziewczyna i że r·odzice I niewyraźnie, albowiem że nie możemy 
bno wlęccl dłu::ńw niż włosów na głowie. Za- gentr)\~ 1 _ngentek. napróżno szukają jej wszędzie„. Agenci odróżnić poszcze~ólnych słów. Defekty 
maczam, Je. owłosienie tego Jegomościa było W Jak1 sno~ób handlarz.e żywym to- 1 urządzają się zazwyczaj w ten sposób, te zależne sa. od jakości aparatu. 
bar.Uzo buJnc. · wa;em wywozą ~w~ ofiary zagr.ani- . że pozorują ucieczkę dziewczyny. aby Ąpara_t :·Imago· Vox", będący wyna-

1\ażdy z nich ma ogromne długi, kaidy z ce····. ~~osobó,w tvl;h. 1es.t ~~rd?;o w1e. lej wyg. lądato. to ~ak. jakg-<lvby ona sama lazk1em . mz .. Nemetha„ usuwa pod-0bne 
nich nan;cka 1 Jed.de zagranicę do plerwszorzę wymienimy t:y lko naJwaznieJsze„ , dobrowoln1e ucieka fa z domu... wszystk1c niedokładnosci, wskutek cze-
~ny ch, naJdroższych ho:.en.„ Najcze~tsi:v:m spos~b~m je~! t. zwr . Najczęściej jednak są 00 młode, naiw_ ~w. i~uzja teatru na ekranie staje się bar-

Jak , t.o pogo~zlć Jedno z drugiem?.„ · . :·f kCYJ11 ~ 0m~Jz.enst:w,.o '• "' · 1 ne .dz1ewczvnv„)-.które . · dałv się skusić . dz1eJ Jeszcze prawdopodobna. 
no. ·Ja, na]lrzykład, wcale nie mam dług(rn De>leg-aJące na t:m~ ze agę,n! . yvslępuJ.e. bllchh'e~ ; wle1kom1ejsklego życia, ob'e- • _ 

wlę:: ~l~ .:,pawlni1mell1 się skarżyć. rzekomo .. ~ z.wią7.~k. ~tzen_Sk1 • ~· t;ma"' i Cii;nkam1 . I . pfy~ko_tkąmi. by TlOW'ękSlVĆ s 8J.~ogatsl ft ktorzy 
A Jednak... trwnn °!1ara ' wv1e.zdza z nią. Juz J?~O . WIE'lka armie hiafvch niewolnic w argen- dawniei by/i nędzarzami 
w nocy nic mogę zasnąć I myślę tylko o ~e swa 7oną zag-raniee. a, lam sprz~d11e tyńsklch zaułkach... ) . . • 

tern, w Jaki sposób robi się długi? Ją lnn}·m handlarzom którzy w zręczny l (lu · N
1
e mozna sle wcale dzlwćl, ze 

Chcę . zaciągnąć potyczkę - nie mogę. ' . młode dziewczęta śnią o tern. by zas i ać 
Zwrl'iciłem sle ·do mych przyiaciół z propo- EB I'! ' T d- artystkami filmowemi. Artystka film-0-

r.ycJą, iiby pożyczyli ml s.ooo złotych. gdyt zda- g~ O --.-0 ~ _ . D ro. ~wo!.. wa jedst bogata 
1 

ma rajskie życie, to 
Ją sobie sprawe z tego, te długi można robić ,!J · praw a ••• 
tyllw ńa wleli<:ł· skałę. PROGRAM LóDZKłf..f R.OZOt,OŚNI - , 18 4s.._:19· oo: · Skrzfaika poczt.>wa łódzka" Bog'actwo gwiazd filmowych . stalo 

.PO_LSK. IEOO RAO.f .\". · · ....:. om. o·w1· "red. an P•~trows'- ' si" 1'uz· przysłowiowe 
Oczy-wiście, "e t"ch 5.000 złotych nie dosta· 11 40 11 50 C d N K'.I "' • 6. J · -: · : o z1enny Przegląd Prasy Pol. 19.00-19 20: RCJ1Zmaitoki · I śl ć t lk • i 

Iem. l\\o,że zbyt ,\·iele chciałem pożyczyć, a pn- skiel. · . · oomv. e Y o, ze W ęks~ość 
i atcm "nrzy)aciele zapewnili mnie, „e są zadłu- l 1.50-l 1..'i5: Komunikat Meteor. Gł. Woisk. St. 19.20-19:30: Komun ikat Jzby Przem. Handl. w gwiazd fiJmowvch pochodzi ze sfer nle-

,, 1. Metenr. dla komun. lotn. Łodzi, repertuar teatrów. zamożnych, nawet 
żeni at po uszy." 11.58-1 Vl5: Sv~nal 'czasu z Warszawv. Hel. 19.30-19.45: Kwadrane Jitenioid: Nowela Nit-

Zwrócttt'm sle wlec do przyJacl6ł, którZJ' nal z wieżv Mariackiei w Krakowie. ma'lla p. t. ,,Gorszy od murzyna·•. bardzo błednych„. 
nic są zadlµ7.enl I zredukowałem Jut sumę po- 12.05-12.10: Odczytanie orolitramu na dzień 19.45-20.00: Pra60wy Dziennil< Radi<>wy. Nancy Carrol była córką biednych 
tycz ko wą do ·20 złotych, mimo to nie mogłem 2 ~ieź~cv. · 20.l:Xl-21 .3(): Mwz..yka lekka. Wykonawcy: Ork. robotników, mających na utrzymaniu 
dost:ić ani grosża. l .1 t_.JO. Płyty .!!ramofonowe. . P. R. pod dyr. Stan. Naw1ota, Zuzanna Ka- siedmioro dzieci ... Dziś ta robotnica za. 

12.30-12.35: Komunikat meteorolog1cz~y. „ rin (so!'1'.) i Ludwik Urs·tein (a.ko-mp.). rab! 10 000 d J ' • ' 
Żebym tylko · m6gł zrobić pierwszy dług, po- 12.35-14.00: V.I . k0tncert szkolny z F1lharmo.n11 W pr-1:erwi.e: wad 1'1Tlości &p&rlowe; Do- a · O arow mies•ęcznie, 

tern ditłłlym 'Jut sobie rade!„. Ale lak się r;Pbl WUStLatw1S1kJ.e1 . Wykoin.awcy: Ork. filharmó- da.t„k do PrH Dz Radiowego Norma Shearer · pochcdzi z biednej 

dł "'J ·· niezn.a pod dyr, J . O. •zimińskiego, Lucyna 21.3<>--23 00: Słuch;,.wiioiko p. t . . Ni~bl)Ska ko.me- sfery urzędniczej dziś 1'e1· tyrrodniowa 
ugi · ~„ . Rob k (f rrt ) M ł Sal k' (t d ' 

6 

owsi a . ? . . 1ecz.vs ~w . ee 1 e- ja" pg. Zygmunta KraiSifu:i!deg<>, poprzedzo- gaża wynosi 3 OOO d 1 ó 
Prt '"cfc"' to nJe musi by„ znowu takle trudne, n·~·) K·~1m~rz W1łkom •nski (""~!~·czela) t l't k' · o ar w. 

" L " ~ , ~~ ·~ • · · "~ ~u ne ws ępem 1 era.c w H ł 
skoro ·udaje się to przynajmnleJ wszystkim bo- i mairja Wlłk~brska (akomip.)„ - Słowo 23.00-23.05: Unęd Kom. "Państw. l11&t. Meteor. aro d Lloyd był synem wfeśnlaka 
gatym ludziom, którzy maJą długi I narzekają.„ wst~pne wy\)'O'W'te p. Ka.rol Hław1czka, . . i kom.un.ikat policyjny. I nie marzył chyba O tern. że zarobki je-

Ach;· lak chetnle zobowiązałbym się do narze- 1400-15.40: Przerwa. 23.05-2400: Muzyka ta.necz.na. go wnioną 2 miljony dolarów rocznie ... 
1540-15.50: Komunuka.t ltO$poda.rczy. J tt G r 

kania( Zaprgszałbym przyjaciół na kołacie z 15.50-16.()(J: Płyty gramofonowe. · · • ane aynor pracowa a W m„~a-
wlnem, wyjeżdżałbym latem do naJdrotszych 16.o0-16.tS: •. Name strychy i nasze kamienice'' AUDYCJE ZAORANJCZNI!. tynie obuwia, zarabiając ledwo na u· 
pens!oilatów zagranicznych, kupiłbym sobie -· wygł p. M.airia Anki„wkzowa. 19.00. łiELSJNGFORS. Koncert symt. trzvmanie, a dziś chełpi się zarobkiem 

I 
16.15-16.::.0: Lekcja języka francuskie..,, (kurs 19.30. BlJKARESZT. 1·r. z Op·ery Ru· 2 OOO dolarów tv"'odniowo 

auto Jacht I narzekałbym aż do znudzenia, a" I ) L k „~ · · "" „. 
6. e emeutarny . e łOt" L. Roquigny. A Ch Jl Ch J 

do śmM·cl„. 16.30-16.40: Płyty gramofonowe. muńskiej. T ar e ap in, zarabiający dziś 
Tylko nauczcie mnie Jak się robi długi?.„ 16.40-17.00: Kwe1;1tja na.1>ra.wy ustroju w XVIII 20.00. Bt:ROMUENSTER. Koncert sym. mi Jony dolarów. był przecie nędza· 

wieku i u·pa<lek pańs-twa po·l&dego - · wygł, foniczny z udz. Oaspara Cassado. rzem ..• 
prof. Stainisław Zakrzewski. A oto zarobki innych JZ'\\rfa zd: _ 

Z WYSTAWY PRAC MIFCZYSt.AWA 17.00-1740: Płyty gra„ofonowe. 20.20. LANOENBERG. Koncert symf. Buster Keaton zarabia 8 tysięcy dola-
SIEMINSKIEOO. f7.4-0-17 55: Odczyt a.ktuadatv. 20.30. MEDJOLAN· „Jl Tabano" i „Oian 

W nh~1d•zielę. dnia 6 bm. odbyło się t7.55-IB.OO: Odczyta.ni:e programu na dzień nI Schicchi" - dwie opery Puccinie· ró~ tygodniowo, Menjou - 5 tysięcy, 
następny. L11Jana Olsh - 8 tysięcy, John Barry. 

uroczyste ot~a. rcie wystawy prac arty- 18.00-18.45: Koncert Reprez. Ork1•e&try Po.licji go. more - 10 tysięcy. 
sty-malarza Mieczysława Siemińskiego. Państwowej m. s·t. Wanzawy pod dvrekc.lą. 21.00. Langenberg. Tomasz Mann ooo-
Liczn !1e zebrana pnb!J.czność wykazała Aleksaindra Siel&kiego. wiada o swojem życiu. · . · •.-, 
d·uże iainteresowan!e. T~cSżnorodność ma- On). Wielkie szclęścfe spotkało mto-
terjafu i techniki daje możność zapozna- „.,10;:,1-, 1. ""I ..:..1·ura •• o&?~u&?t~rn dą artystkę duńską 
nia przeł>ogatej kolekcji prac p, S1fmiń- I.li ~„ ,..,, .._. U ~Ml ~ ~ Gw

1
U Andre„. 

skiego. Ru.chliwy ten artysta wystawia Zo~tała ona zaanl?'ażowana do jednej z 
sto k1Ikadzi.esiąt prac, u.m!eszclOnvch w Wyłudzał kaucje pieniężne od bezrobotnych na1wickszych wvtwómi w tt011vwooct 
kilku salonach b. pałacu Oevera. Piotr· z. f!ażą miesięczna o jakiej nigdv chvba 
kowska 74 (parter). Wvstawa otwarta Grudziądz, 10 listopada. poczem zbiegł z Grudziądza, przepro- nie marzvfa... Albowiem Owill Andre 
cod

7
ien nie od godz. 10 irano do 9 I pół Prze·d Sądem Okregowym w Gru· wadrotlY jednak poścts:r doprowadtił i.lt0 nie iest wcale tak świetną artvstką. no-

'e , dziądiz.u z~siadł na ławie osk:lrkmv~h ujęcia oszusta i osadzenia w wi~zieniu. siada natomiast jedną. wielką zaletę. a 
wi '..: zor. t ' · · l b" P ł · " Włod · P d S d Cl • · · · _ w asc1c1e ima „ os amec • z1- rze ą em 1m1elewski tluma- m•anow1c1e. że iest łudza.co podobna do 

li'2S Z UrU op'fek. mierz Chmielewski. czyt się ciężkiemi warunkami w iakich 

1 
Marleny Dietrich. 

N:icy dzl-sleis.zei dyi:uruią następujące aipteki: Akt oskarżenia zarzu.caił ChmielewsKie- znalazła się firma .P?sł.ani~c''. ~::iJ ~ka \V dzisiejszvch czasach nodobień· 
~! .. Jan1k'cle.w oeza (Star'y Rynek 9.l. L. Stecklalmu diokonv-wa1nie oszustw prze:>. 1.\()h!.era- zał rro na 4 ml.'°" · \"1„z1en1a P.,.'Y"'em st t k" · t b d k 37) B Gł h k (N t - "' ._„ "(" • :~ ""' 1· wo a 1e Jes ar w opła c<, 1 11 e. Gwill 
'~ tr.anows iego b' · . u~k?w(Gs 11 e~o • a.lru 0L· nie od szeregu osób k?- ·j pieniężnych, lna mocv amnestji kara ta zo.;;rala mu 

1
A. ndre ma wkro' tce wvst<l, JJi"c' na ekrani·e 

mcZ1 6), St. Ham uq~a 1 S- i ówna :iU • ,b· . · ·, d • •• 
Pow'ov·skieclo fPiotr k« wsika 3()7J. A. P1111l.ruw- o iecuiąc im ac prac umorzona. Jako partnerka Richarda Dixa. 
sk'· ~go tPo·m"o.11,ka 91). U>l. Kaucje te Chmiele\. ${i z.defraudował. 



---------------

Sensacyjna powleśt współczeana. "•plaał specjalnie dla „Expreaau11 .JERZI DAH 

•6•--iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiii ... iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim)ia „ . • 6 9 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWJESCI. 
Pewnej dżdżystej nocy dokonano nie­

samowitej zbrodni na podmiejskiej szosie. 
Oiiarą niezwykłego zabóistwa padła młoda 
jeszcze i ładna hrabina Wilska. którą zna­
lez iono na~ą przywiązaną do konia. Hrabina 
Wilska była uduszona. W reku jej znale­
ziono strzępek listu, pisanego do Leny Po­
reb~kieJ. 

Purehsbka Jest biedną, lecz uczciwą 
dziewczyną. Na nią pada początkowo po­
dejrzenie o udział w tej Potwornej zbrodni. 
Wiadomo bowiem, ie hrabina przed śmier­
cią m iała wyjawić Jakąś tajemnice. doty­
c.zaca życia Leny. Tajemnice te zabrała jed­
nak ze soba do grobu_ 

Lena ma narzeczoneio - doktora Ste­
fana Lasec:kieio, który Ją porzuca. gdyt 
zakochał sie w piękne! artystce filmowej 
Wierze Tucholskiej, pracującej w wytwórni 
„Roll-l'ilm". Właścicielem tej wytwórni jest 
.Mueller. szpieg; niemiecki. 
Cala wytwórnia jest gniazdem szpieg0w­
skiem. a do tel bandy prócz Muellera oraz 
Wiery Tucholsk1ej nalety jeszcze „reży­
ser" Lel1111an. 

Dzieki podstepowi Mueller wciąga Lem: 
do w~1 twórni. chcąc z niej również uczynić 
szpiega. Lena - nie podejrzewając nic złe· 
go - zaufała mu i wpadła w sprytnie za· 
stawione sidła. 

W nocy iakrada sie do poselstwa fran­
cu,kiego i zabija attache wojskowego, wy. 
kradaiąc jednocześnie z biurka ważne do­
kumenty. Wszystko to miało być grą fil­
mowa. lecz okazalo sie rzeczywistością.„ 

Lena nie może sie już wyzwolić z tych 
okrutnych sideł. Mueller uczyni! z niej 
gwiazde iilmową - lne Rey - a gdy speł­
niła Jut swa rolę szpiega. zwinął µrzedsie­
biorstwo i ulotnił sie wraz z Lehmannem i 
lnn.vrrri. Ale ciiigle Jeszcze ma Ją na oku I 
nie przestaje jej szantażować. 

Wykryciem tej szajki szpiegowskiej zaj. 
muią sie trzej detektywi: - Jan tęgota, 
Janu~z Grant I Wacław Kaleta. 

Kaleta zakochał sie w Wierze Tuchol­
skiej i od tego czasu mniej sumiennill speł-
nia swe obowlaz'ki. - · · I •• • Lena po nieudanym zamachu samoMI- · 
czym znalazla sie w pałacu barona Rezena, 

.. 

który Jednocześnie Jest właścicielem wiei- złot~j klatce. Miala wsrzyistlkiego pod do-I wolno PI'lć„: Dos~a<t mal:ń1dego . ata~u:·· 
kiej fabryki. w fabryce tej zredukowano statkiem. Bo cregól jej brakowalo? ..• Ale niech Się pam US1poko1 ... To me pora:z 
wielu robotników, miedzy innemi również Perl'Y', bryllanty, sui.\n.i·e, futra, au<to.„ pierwszy„. . . 
Kołaczka. który przybył do Leny, by po- Cr-go m.r.rrta J"o""Z"""" pracrnąć?... Chyba.. z góry ro'Zlegty się nagle Jakieś kr~Y.. skarżyć się na swój cię.i:kl los. ·ZA. v"' ""' ~""" " ;1..al •~ 

Lena udaie sie w odwiedziny na ulice troszkę więcej szczęśda w życiu, więcej ki. Ktoś wrzeszczał tuv ·~Y?1 gwse!,11·„ 
Garncarska. iz:dzie mieszka Kołaczek. ciepta ł z.raz.umienia... Lena zerwała się. Ks1ązę pe>wstrzy-

Na pięterku w tym aa.mym d0omu mieszka A ł i t • n. t · chory robotnik R()!llan żeber z ton~ i córk\ może to, czego n e m ata, W1ę1\sza. ma Ją. . ? 1 JCl.I\ką. przedlstawiafo d!la niej wartość. niż ten - Kto tam kirzyczy · "'.' 
Lasecki zatesknll do Leny i zawiadomll cały majątek„. - To właśnie on.„ Lek~ r~i mu 

ł a. że chce sie z nią rozmówić. Lena z bo- Leżała na kama:pie z książką w ręku. za·strzyk ... 1:0 zarnz prze.Jdrz1e:·· N!~ ,WZY 
em serca zrywa z nim na zawsze. Lasecki Wielka lampa, stojąca na Po<lłod'Ze, r.ziu... 

1 
wałbym palill. ale. o n konieczrne. tego ża.6 .~_ 

tegna ia. rozgoryczony. d .ł R·~A t k h talków nnewa r z Nadszedł dzień zareczyn Leny z baronem cata przyćmione .• łagodlne światło. : 'a11„. vuczas ai IC a . i .• 
Regenem w palacu panował uroczysty na- Le,na odłożyła ksią;M\ę. Ziewnęła prze- ne p·rzyW!dzenia„', Dziś zda~~ło muas, ·~~ 
strój. Bal zareczynowy zapowiadał sie im- ciągle. Zegar wyibił dziewiątą godzinę. że che!\ panią a~esztov..:ać„. ~I~ 1'01!1 g~ 
Po~~łi~T~· u.a.rau:fowała na ulicy J)d;anego Na progu stanęła Zu·zia. ły moJ~ .zaipewmeinia, ze„P~hCJa me ~ 
TO>mphsona, wotoego z pa&el6twa francus- - Łóżko już przygotowane.„-ośwfad- d'? pam zadny~h pretrosJ~. ze ~a~ ·~ 
kie!%o. który brał udział w z.amo.rdowaaiu czyła monotoninie, talk samo, jaik co wie- me czeka na n.1ego w d~u ... Nion e~~n e 
a.tlache wojskowego Duva.la. cz6r. - żądał, a~y pam .tu prz~z~„„ e m1a1em 
nio;o:_~~~o Pt:~~ prze6łucbania wym.ie- Lena p,cxiln1osiła się z kanapy, by prawa ni:e w.ełmć tego zadania.„ . a ta 

Pl'okura.tor każe żegocie i Gra.ntowi spro_ przejść d:o Milka, gdy nagłe zadźwięc2ał -Dz1ęk.u1ę panu bardzo„. - odp. f . 
wadzić Lenę no Urzędu śledczego. dzwonek. Lena, tłun11ąc ~zy. -;--- Dobrze J?:=tn ~~zy-

Lena prosi Żegotę i Granta, aby odłożyli Zdlęła situcha'Vlkę. nil... Czy m_11z móJ czcsto upua su; do 
aresztowanie do godziny 6-ei nad ranem. _ Hallo'.... tc~t1 stq>ma :' .„ . . ,-.· . 

Wywiiadowcy pmybywa.ją o oz.naic?iOoej j d ł I') O 
p0irze i uMeraią Lenę do urzędu śledczego. - Tu mówi ksią:7,ę T'()nec'ld„. Dobry - N~J„. d~wme Z ar~a ~ S}t • . 

W <l\Sta.tn.iei ehwili ~fe s:ię, te wieczór pant.„ w!de czd~"1:j.„ <:1le c~ · atmo Jak<;i~ .:r~'- ~: 
TomphSOJO uciekł z 81reSi21lu, poiz.ost·a.wi.aiiąc _ Dobry wlieczór„. _ odtparta UTa· n:i si;> P• • l 1}_ m wz?"l-. :iem„ .. f:li~. ·~. !,...~ 11• 
lios>t, w którym z.ajprzec:zia wszystlciiemu i od- • d t eh dni me WY ho woluje ~1<oby był T<lflDPh\90lllem i ;aikoby dQ!Wa:na. ie słySIZY wretsZ{:le ltudizki głos. c~ >;h~ ~·:,, :o, 7:1! Cl GW· • .- · " 1 

Lena milaba ooś Wl51pólnegc> iz zabójstwem - Dzwonię oo pani w pilnej sprawie„. dził l kl 1w11 i p!ł.„ .'kzywtśct~, że ·t•.> 
Duvala. _ Sliucham„. musiało odbić s11; na.J~go zdr?~tu ..• ~e~t 

Lena ~ee tego z.ostaje wyp11u~a _ Czy mogłaby pani 'W'J)aść do mnie bardziej, że lekarz JUZ dawmeJ ~wr_a~ł 
ne. wci1i;°'ś~antę~ M. chodiniru, oo.e.tdmęła na chw!ilę„. Anastazy jest u mnie„. 1~u uw~gę n!1 grożące m~ z te1 stro~~ 
pełną piel"Sią. _Mój ma.i jest u pana?„. Czemu nie mebezp1eczenstw?„. Pam powin~a 

- Je.sitem wolna. .. wolina. - ·~ęła. pr:iychodzi do domu?.. niego wpłynąć, zeby przestał zupelnie 
św il był t<uk 6a.mo szairy, JaiX J'1'!Z~dt.em, · . . · .' i· pić„. • 

gdy j-eich;i,ł·a do urzędu śledioz.e~ a jeclMk I -Nie more„. Zresztą. w tej S\praw e b" b d ł N' wie-
iwydaiwalo jej się. że eiłortoee świeci, te jest właśnie dzwonię ... Uczyimłem to z Je;go - Zro 1ę, co tę ę mog a„. .te 
wi1~ że Nd~ć wtiel.k.a ~ cały p0Jeoonia. działam .o typ1 na ?gu mego mę~a.„ 
świ.a·t. . - Nie może.:. . - Domysląm się„. , 
spa!~Ót:C:~~! '!fJ:ł·drzwl~~~c;:I Lena zbladła. · - Czy mo.żemy już pójść na górę?„ 
n;uwa.tył, ,gdy s.kraidałir ·•ię J)C) sc:hod.a.ch n.a: · " - Ozy stało mu s·re coś ztego?.„. - Sadzę, ze tak .. „ . 
górę. ROŁebro:l'a &ię szybko ii poło-tyła. : ~ę _ _ Nie.„ nie wiem lak to Olkreślić. ; . Wyszli. Lena otarła ?dy chµstecz-
~~. - - · . · · . . w i-ż.d"nm raz,ie ~su by pani naty·ch- ką. Na schodach spotkali schodza.cegd Nawet we śnie uimlech ezczęśda nte ·~et "„. "''"' ' I k 
mi!k.ał z ;~ twainzy.„. miast tu przybyła... e arza. . 

Rozdział czterdziesty piąty 

,,Pani borfJDOWO'' 

- Dobrze„. Ju.t Jadę.„ . - _Ja~. t~m. doktorze?„. - .zwrócił 
Odłożyiła sbUJChawft<ę. Nie W1ed'złafa się . don ks1~zę. . 

c-o ro ma znaczyć. Zimne dreszcze . - .Zrobiłem. mu zastrz~k„ .. Pow1-
wstrza.safy jej ciałem. m~n się uspokmć:„ Gdyby s1e me ~sp~-

Nacisnęła dzwone;k. koił, trzeba będzie wstrzyknąć stlnreJ-
- Zuizilu! .. „ Pręd;zej, podaf ml suf.mlę! szą dawkę„. . . · Minę to kilka miesięcy, Lena została\ bry i czuty iak dawniej. ale mimo to Le- Nlech Andlr.zej wyiprowad·zi maszynę z - Pan doktór pozwoli„. Pant ba.ro-

„l'anią baronowa,". Uroczystość zaślu- na wyczuwała .instynktownie. że coś garaiJu! nowa„. 
bin trwata trzy dni i trzy noce. Goście ! s1ę zm' cniło po pierwszym okresie mio- _ PaTd wyjeżdża?_ zd·ziwlfa się po- - Bardzo ml miło„. Doktór Relski„. 
ba\viJi s i ę do upadłego. Lena otrzymała I dowych miesięcy... koJówft<a, ~dyż Lena od kililru dm nie wY- Lena niecierpliwiła się ogromnie. Le 
nroc ślkznych prezentów. Nie mogła I Początkowo mieli razem wyjechać suwaita nosa poza próg pałacu. karz pożegnał ich i wyszedł. 
się jcszi.:.ze osw~ić i temi brylantan~i, ~ do \Vłoch, ale w ostatniej chwili baron _ Tak!... Szybko!„. Książę zaprowadził ją do swej sy-
perłami 1 futrami. Często zamykała S'lę zmienił zam'ar. Poje~hali na miesiąc do Po "1Jfywie t>iętnastu m!amt była go- pialni, gdzie leżał baron. 
sama w s~ym ąuduarze i przymierza· Zakopanego. Był to miesiąc szału i za· towa. Auto czekało już przed pałacem. Lena stanęła na progu. Baron Regen 
fa wszystkie futra przed lustrem. Spra- pomnienia. Podała s'ZOferowi aid1res księcia. leżał na łóżku w spodniach i rozchełsta 
whło jej to przyjemność. Była przc~ie Baron jak niewolnik klęczał u jej nóg Książę Wiesław Tonecki zajmowat ncj koszuli. Dyszał ciężko, jak zwierz. 
n1imo wszystKo k~b1 etą, lub:ła blyskcit- i całował wszystkie jej paluszki. Ko· mały pałacytk na jednej z bocznych uli- Obłędnym wzrokiem wodził dokoła, 
k•. przepych, k~mwn... . . chał ją do szaleństwa. Ale ten gwałto- ~-zek. jakgdyby ciągle· czegoś szukał. Na 'Wi-

Otw1er.alo s1ę przed nią r.owe żyC'le. wny pożar zbyt szybko został sttumio- Na pierwsrem piętrze wsizystkte okna dok stojącej na progu Leny próbował 
Ileż to dziewcząt zazdrośc:lłot''\o' jej ma- ny. Tak się przynajmniej Lenie zda- były oświetlone. Lokaj czekał ju,ż przy wstrzymać oddech, lecz z ust jego wy-
jątku i szczęścia ?„. Ale Le11a nie wyglą walo. oitwartyich drzwiach. Len a wysi1tdfa dobył się tylko chrypliwy świst. 
dała na szczęśliwą. Uśmiech zńikł z jej A llIDŻe była Mko przewrażliwiona? szybko 1 wPadał do sieni. Serce waJito - Linko.„ - szepnął urywanym 
cudnei twarzyczki, Stawała się coraz N1e mogła właściwie określić na czem Jej mocno. głosem. - Zbliż się tu„. Zamknij drzwi. 
bardz'.ei posi;pna i smutna. polegała zmiana. To b~~to roś nieuchwy.t- Niepak6j jej wzrósł. gdy ujrzała cze- Spełniła jego prośbę. Zamknęła za 

I3aron. jak dawniej otaczał ia zbyt- nego, jak cień, kającego na nią księcia, który stat na sobą drzwi. Książę pozostał w sąsie-
ki·em. N~e żałował piernicdzy. Sam na- Niebaczn!e rzucone słowo, n.feodipo-jscbodach. Na W1dok Leny, książę Po<l-Jdnirn pokoju. 
maw~at ją. aby wyiechała zagranict;. - wiedni ruch, mruknięcie, spojirzeriie - szedł bliżej, by ją powitać. Zbliżyła się do łóżka. Przez chwilę 
Ale była pewna różnica w iego obec- wszvstko to zda się przemawiafo za rem, - Co Silę stało? - zapytała S'flrwo- przyglądał się jej nieprzytomnytn wzto-
nych i dawniejszych propozyciach. Da- że baron jest teraz inny... ronym głosem. kiem, poczem wyciągnął rękę. 
wniei, mówiąc o wyieździ e zagrankę, Leina eter.piała bardzo z ~o powo· - Dla nas nic powamego, a1e d1a - Usiądź.„ - szepnął. - Tu„. przy 
miał na myśli ich wspólny wvJazd, dziś <fU, Inaczej wYobrażała sobie pożycie pani ~ to może przytkry 'WYJ)a<leik„. mnie.„ 
radzi ł tylko Lenie, aby wyjechała .•• - matżeńskle. - \V~ipadek?„. Usiadła. 
Sam zamierzał pozostać w palacu.„ Czasami zdarzato się, że nie wikil-zlała - Nłe wiem jak to dkreśHć.„ Proszę. Gładził jej ręce. 

Tłumaczył s:ię „nawałem pracy", tru t„arona w cia.gu kNlku dni. Ni:e J>rzycho- może wejd'ziemy do tego J)Olkoju,„. Tam - Już mi lepiej„. Przechodzi.„ My-
dn-0śc:ami natury handlowej i innemi te- dził wogóle do domu. Nie pytała go, pomówimy... ślałem, że już„. Zatęskinłem do ciebie„. 
go rodzaju nazbyt przejrzystemi wy- gdrL!e spędiza C'Zas. On jej r6wniet nie - A gdl'lle fet5t mój mąt?.„ Bo mi cię żal... Sama byłaś przez dwa 
mówkami. m6wil. Potem staiło się to nonnalnem - Zaraz.„ Zaraz go pani zobac'Zy... dni... Podczas gdy ja tam - w „Klubie'' 

Lena wiedziała Już przecie na czem zjawiskiem. ()garnęła ją trw~a. Cóż to wszyst- z temi„. . 
polega ta ,, wytężona praca" barona„. . Ostatnio naiprzytk-tad. nl~ widlzf'ala go ko ma z.nac·zvć?„. Tajemmcze przygoto- . Ur~ał: Odwrócił głowę. Koszula na 
Przeglądat p1sma, wydawał polecenia, Juz od dwuch d1nl. Olcltz1e byt? .•. Co ro- wania księcia, pólsłóWka, wymijające od- Jego piersiach drgała konwulsyjnie. . 
zabierał z kasy pieniądze i to wszy8t- b!ł?.„ . powiedz!i - wszyistko to J)O'Większalo jej Lena zarzuciła mu ręce na szyję. . 
ko.„ Dyrektorzy martwiH się już za nie Dzwonlla umyślnie do fa~i, lecz trwogę. .-: Nie płacz„. - prosiła. - Uspo-
go„. Urzędnicy za t1iego pracowali... Le za każdym ra7..em mówiono JeJ• że pan Wesz.li dlo włelkiego ntsd<lego pokojlu, kóJ się.„ Jestem przecież przy tobie.„ 
na znała iuż ku!'.sy .,pracy" barona i baron przed chwHą wyszedł. Pewnie zo- wyłożonego makatami. Lena 11s1adta na Chusteczką ocierała łzy , wolno ście-
dlatego czuła, że w tern w~zyst.kie.t11 stawil t~ie polece~i:· nis~łm ta:pczanie .. Książę zapalił papiero- kające po j~go p~lic~kach. . . 
tkwi jakiś wykręt. Baron chciał się JeJ Byt wieczór. Dzdzyisty, jes!emy W'!e- sa : poczę$towa:t Ją r6wnleż. - Ja wiem, ze zie robię ... - m6w1ł 
pozbyć. Może nie na długo, ale na pe- c~~r. Pa<lał g~s·tY .k~P'Jśniaczek.. Po - Ja'k to panii powiedzieć-.. Baron jest dalej - ~eżeli gniewasz się na nm~. 
wien ok res czasu. lsmącym asfalcie pęalnfy szybko auta. trochę chory.„ masz racJę„. 

Czy mi ał kochankę?„. 'Ludlz-ie chrnnib się pod parasolami. - Co mu łest?„ . Zły duch siedzi we mnie .•• 
Nic rew n ego nie w'edz:iata w tej spra Lena od d1~ch d!Ili n!e ~ychodzlła :- Z~la . ~ee·~··· .Był w „Klubie (Dalszy C ·ąg · ł ) • 

wie.„ Był dla niej może tak samo do- ze swego pokoJu. Czilllła się Jak ptak w 1 Mtljooerow .„ Pit zad.uzo„. Jemu nie I J U .ro .• 
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FRYW.OLNOść PARYSKA ••• dotychczas na żadnym ekranie czegoś 
podobnego me w1dz1ało się.„ 

-li> Fiim tylko dla dorosłych Y 
D mm· k• '' ,, ama z .-aes iem ••• 

Jut wkr6tce w krnie „METRO" 25-10 

• ,I ••,• o:;.„·(f~ ••• V•••• '~'·1', ,,''I·' '' ,• •'•• ', ' ', • I;• ';, • • ~ ... ( ~;!I ' ' • ' V • ' ' • ' I'•, "" •' ',,•'';",.!(."'':.,"\!,'\:.•,i<~ ... • 

D • A KENST I · 
Człowiek, który stworzył sztucznego człowieka 

W roli głównej - przewytszlliacy swą maską Lon Cbaneya BORIS KARLOł'f, Mac Clarke, John Bale~ 

1) NaJnowsze dźwiękowe aktualnotci foxa, t) Komedia f'ieiszerowska. - Passe-partout, bikty ulgowe weiściówki prócz urzędownh 
nie watne do < dwolania. 

' 
I. Dziś bezkonkurencyłna prem)era wlclkleA:o 1>odwóJne10 programu Il, 

Na!wiekszy i najbardziej emocjonujący artysta filmowy, ulubienie<.: publiczn. jh~~~~~a'riś~\~~h: Laurel i Hardy (f hp i Flap) 
H A R R Y P I E L w arcyzabawne! pełnej humoru kotnedli p, t. 

w po.dwójnvm 12·to akt~wym dram!lc ie sensacyjnym, którego akcja rozgry. NQ(NA ESKAPAD U 
wa s1e zaró~no na arenie cy rkowe1, W P06Dnl ZA [lAftllA MISHA„ n 1 

'I 
1 

'I 
iak i paza lei kul!sami p, t. " li H Poczatek seansów o r. 4-el. Na 1)ierwszy seans wszystkie mlcisca po ~ gr. 

j • •• ..,.' ~ •·> ~·. ,, I 'r• "· T „ i.ot.u.~ ·~' ' • j! ... - „ .•. ~.~ ,' • ł „ ' ~ 'f ·~ ' j ł O' ,4 ' O f - • ~ .t 

Zbrodniczy chi p torturował córkę Wieśniak zabił znachora 
Nie :;zczęsna zn1arła z głodu w polu który spowodował śmierć jego babki 

Wilno, 10 listopada. . kaszewiczowei. Tomasz. wpadł d-0 do-
Lublin, 10 listopada. J sób przez ojca swes:ro. k'órv ją zamykał 

W Bifgaraiu (województwo lubel- i w obawie razem ze świniami I dawał jej 
skle), lmarła w ostaln •ch 'dniac.:h w dość i ten sam poka rm. Ostatn io wvrodnv oj­
tajemniczvch okol i cznościach umvsłowo ciec wyrzucit umvslowo chon~ w pnie. 
chora Katarzyna Mróz. liczaca lat 23. I gdzle przez bi sko tvdlie;i żywi a się ko. 

Ponieważ no po~rzebie doszłv do oo- rzonkaml, aż wre: zcle um i: r.a z 2to.ju, 

. 45-let~i znac.hor. K<?n.stanty Bud i~, J mu Budowa i wymierzył !JłU kilem iiil­
m1eszkaniec wsi Podwis ę~a. gm, wis.

1 

ka ciężkich razów w okolice czaszki. 
niew~kiej. od . kilku m.i esięcv leczył ja· Uderzenia były tak ciężkie, •t zna· 
Joem1.ś z1ofam1 76-letnią Barbarę Łuka- chór wyzionął ducha. 
szewiczową, która wczoraj wr~szde 

1 
Tomasza Łukaszewicza aresztc· 

lkjl słuchy. jakoby dz;ewczrna nie mia- Bestio.lskiego ojca aresztow ano ule. 
la umrzeć śm'crc i ą naturalną. wdrożone zwfocznie, 

zma rta. wano. 
Dowiedziawszy s1ę o tern wnuk tu· 

zos tało qochod zenie, ktńre ustaliło Nie zaorzec zvł on oskarżeniu, twier· 
wpr1-st WSlr:- ą ._;: ~Jace szc7es:ólv. dJ.:ąc. że chciał 002b'1Ć się córki. f a'nKa hh1Jwn~ oieni!~lJ w ~o~nnwrn Okaza ło sie. że nłcszc7ęśllwa kobłe-1 Osndzono go w wie zien'u do dyspo· 
ta maltretowa.na była w bestjalskl spo- zycjł władz sądowo-śledczych. 

Policj~ aresztowała 10 osób 

r~ fl§iqiec~efl ~. :h. (J. Sosnowiec, 1 O listopada. syfikatów w chwili. gdy znajdowała się 
Policji sosnowieckiej udało się wpa'ić ona w pełnvm rui.:hu. 

stanął przed sąden1 poznańskim na trop szeroko zakrojonej fabryki fał- IO osób aresztowano. 
szywych banknotów 20-złotowych. \Vięks7.ą ilość sfałszowanych bank-

Ubiegłej nocy dokonano rewizji w notów skrmfisknwano. 
domu przy ul. Piłsmlskiego .38 w Sos- j Ze względu na toczące się śłt:dztwo 
nowcu, gdzie wykryto całą fabrykę fal- szczegóły trzymane są w tajemnicy. 

Poznm'i, 10 listopada. im. kardynała Dalbom, otwarto przy ul. 
Przed Sr-i_dem Okręgowym w Pozna· Skarbowej 24, nową kuchnię dla bezro· 

niu stanął Maksymiljan Kruszkiewicz z bolnych, umysłowo pracujących i zubo­
P?znania, osbrżon Y o to, że dopuścił się żałej inteligencji. Poświęcenia lokali do· l I ł b 

~~~~~:~~k!,~'.:i~~n?::!~~~~l:.~~ ::;::;~~f:i:~n;:s~~.11~~· ~E~~~:~ I an Ie i n ~~iel ~. ~tóra ~ro'ł a tarto I :e 
Sąd po przeprowadzonej rozprawie, akcji niesienia pomocy bliźnim, cierpią· Sąd skazał l(owa11· t?a na 10 m1·es i· p • • 

która catkowicie potwierdziła winę cym niedostntek i !!!ód. Nowoo!warta , . "' • W ~ztenta 
oskarżone!!o, skazał go na 8 m!esięcy kuchnilJ. wydawać b'ędz ie przeszto 300 . Król. tl~Jt~, JO listopada. kradziono kartofle. \Vidząc Moryso-

więzienia , którą to karę złagodzono mu obiadów dzienni!?. Zaznaczyć nalety, że W wydziale zam 'eJscowym sadu o· wą. Kowal.k wezwał ją do zatrzymania 

do połowy, na mocy amneslji, resztę zaś Kom?t,et Tanich Kuchen utrzymuje poza- kręgowego odbyła się dzi ś rozprawa się. 
zawieszono warunkowo na przeciąg 2 tem 7 rozmieszczonych w różnych punk- przechvko Pa w I owi Kowalikowi z No- Gdy niewiasta usiłowała zbiec, Od· 

lat, z tern zastrzeżeniem, że w tym cza- tach miasta, w których wydaje się prze· Wego Bytomia. · oskarżonego o zabój- dał striał i zabił ią, 
sie v;r:~wna P.K.O . . wyrzą dzoną szkodę. szło 3.000 obiadów dziennie. stwo A.g-nieszki Mons. I Sąd, biorąc pod uwage okoliczności 

Z m1ciatywy Komitetu Tanich Kuchen W dn:u ć.3 wrze~nia r. b. Kowaftk łagodzące. ska1.ał Kowal ka na 10 mie-

•••cz:mmllllillmlllMm!•mnmnn•••••••••••••••npili'lm;noii"il"'.iailł asiiw~eli1rllot.lnliolllaii . .iz akmtllóllremgmomcmzlięmstllo s;ec\ w'ezienia. 
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wln!en Pan Ż f\ dat, Angeblich ebenso 11ute 
NACHAHMU NCJEN, iak na'ener icznivi o:łrrncać. 
Prawdziwe, jedynie z nazwą „o L L A" 

z tą marką na lca:l:dej koperde 

Qi 5888\il•••••••f DOKTOR f Doktór 
Ninielszem uprzejmie zawiadamiamy, te na R E I C H E R B E R M A 

miejsce wszystkich zlikwidowanych hurtowni 
tytoniowych w Lodzi ZOST AL y Ol w ARTf thoroby sk6rne, we11eryczne 
HURTOWNIE TYTONIOWE ZWIĄZKÓW IN· Choroby s116me. w~neryczne I moczopłciowe 
WA LIDÓW WOJEN.N\ CH RzeczyoosoollteJ I moczoolclo~e. Cegielniana 15 t 1 149 07 
Polski w Lodzi przy ulicach: NOWO·ZARZEW· POLUDNIOWA 28. tel. Z01·93 e • • 
SKlt:.J Nr. 10, NAWROT Nr. 18 I PlOTR• PrzyJmuie od 8-11 rano t od 5-8 w. Pt:.:yJmuJe od 8-11 t od 4-& 
KOW~KIE.1 Nr. 6. w n1edz1ele i św1eta od 9-1. w nt~dz1e!e t śwu:ta od 9-1. 

Hurtownie tytoniowe sprzedali\ P. P. deta- ao-z Dla n1e:.:amożnych ceny lecznic. 
listom zam i eszkałym w Łodzi, jak równld w - ---------- - ----
powiecie łódzkim. Dr. med. DOKTó::ł 40 2 

~ L. NITECKI H. WołkD\VYSłti 
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PORADrtlA Miejska DOKTOR /rtAWROT 32 T ••· :113•18 telefon Zt6·90. 
• 

w [ n f R o l o ~ I [ l n i Ta n i a Jatka Mi~ołai Born ste in1~ł~~~~~je w o~i:d; 101 ~~~ta I:/ 
9~~ Sp.:~~i~~~:·::~~~~·e:~;~;~;~ch 

L k • 
1
· t6 akuszerla I choroby kobiece Dr. med. w niedziele 1 św1cta od stodzmy 9-1. 

e a!:zy ; specja is w ( I w ł 1) POWRóCll I PRZEPROWADZIŁ SIĘ ff KRAUSKQPf Dla pań oddz1~0.:zeka'.~ 
.e;.AV..ADZKA 1. U o O\Vil na ul. RZGOWSKĄ 5. Tel. 191-08. • 

tel . 205· 38. 1 Przyjmuje od 15-18-ei • Akuszerja I chorob1r kobiece f HLEKAR~ • DLN1YSlA ' 

cu~nla) ogrz!lyj~~re do 9 wieczór. Dojazd tramwalaml 6, 9. 14, 16. · - -- " • ł orowl[L1· Kontinwf~a 
2-3 ) kob ieta -lekarz Podaje do wiadomości ogółu miesz-1 Dr. MED. 1>0 w roc1 • VI p u ~J{ 

kańców. tt sprzedaie mięso i tluszcze Pl, lilazer ZCilERSK~ 16, tel. 113•47 wznowiła przv•ęcia ,w lecznicy przy 
w niedziele t św1eta od 9-2 pp. po cenach zniżonych aż do wycze1· Górnym Rynku 

lecze111e chorób pania zapasów: Przylmule od ł-7 wle~z. p· t ! 2, 204 
WENERYCZNYCH I SKóRNYCłt 1 klg. słoniny solonej zł. 1.57 ·- - - - IO r <OWSr a V 

p f d J f 1 klg. szmalcu z1. 1.90 Choroby skórne I weneryczne Dit MED. tel. 122·89 

o a a z • t klg. peklowanej wieprzowiny zł. -.80 POWl~OC1L. 30-2 z St h k PfZ>timu e od 4- 7 P- l>o 

Otwarta codziennie od godz. 8 do 17 Zielona 6, tel. 185-49. ~c D\VS a ---·-------
Dr. med. prócz niedziel i św i ąt. przyjmuje od 12-2 I od 7-8.JO wlecz. I u DROB~f 02łnszen!a _w .. Republice" 

.~. WER 
~ ___ ~a naileoszvm 1 na11ansZ\ m ~rodk1em 

DR MED . LEKARZ _ D"'N'l.Y"' rA AkuszerJa I choroby kobiece, z.etknię.:1a zamteresowany1..h stron. 

St Pr. ap' o '"'r· t Jl~ , I ll~L Ml„ l~~ p I g;.e~o~v~~a ssi: Aa 153 ~~~,~~~~=2:1 z~~!~~~ć f~~~~~~~~~eb i~~ 
P W R Ó C I Ir • o · 1 1 f 145_10 t>oicd~· ~..:zy pokoi. 3) -;przedać nieru· 

Ut. 6·go Sierpnia I, J ~ e · • . 1..h <.. mosć lub rze..:z. 41 kupić cośkol-
t 

1 
fn 

170
_
76 

CilNE~OLOG • UROLOG 30•2 przy muie od 3- 6 wiect. wiek okazyjnie. 5) d osrać P•1sade. 6) 

h b e leó n ~ - - · , choroby kobiece I dróit moczowych UL. POŁUDNIOWA z. tel. 114_36 wyszukać ora.:ownika - n1e..:haJ PO· 

~ oro y s ~ :'ne, weneryczne e d ·1 . I Zł OTO. n1·•u1ER.f"'. kwity lomhard,•- des drobne odos1.enie do ,J(epubltki'' 
i kobiece, prz !'rowa ZI się na u • 11owróclł L I;. r ----- - - - - -- - - -

od 9-1 1· 5-9. Ni·edz. od 10-1. QDANSKĄ 93, tel. tOi:l -~5 we kupule 1 pł„\!i naiwy~<1ze cenv POTRZEBNA 1'anna do skle"u rze-
i przyjmuje codziennie od 9-J I od 7.akfad Jubilerski l. ruałko, PIOltko\V· tnlcZ"'"O k . z l " 

30-l prz.yjmuJe od 4-7 ""'""" "7•eJ. "" ~ k 7 "'• ' auqa. !!. osić się Rra-
"'""'"" .,..... .,.,,., s a • OO terska 17. Mote bł'ć w praktykc. 



Polscy bokserzy Jadą do Dortmundu lnt~r~s~~c~1!~: ~!~t1J:v.ra 
W dniu dzisie·jrszym organtzuije K. S. 

Przed nową p1·óbą sił pięściarstwa polskłego 'Geyer w sali własnej międzyklubowe 
spotkainia bokse·rski·e. W ramach tych 

azej reprezentacji przedstawia sł, nutę: zawodów odlbęd·Ziiie sle ciekawa wa:l:ka 
p!J.jąco: Polus, Fornal1kł, Slpbt1kl, Anki, Kltmczak (ŁKS) - LiJPiiec (Oeyer). 

Zaledwie kilka dni dzieli nas od młę- wiedli, te potrafi" 'W11•ć o1nonnl\ ręk~ 
dzypaństwowe~o spotkania bokserskie- fiawet z najgrotnłejszym prieciWttłklet'n 
go Pólska-Nłemcy. i tym razem godnie broni6 będ~ honoru 

Historja sportu bokset$kiego w Pol- barw polskich. 
Mafohr~ycki, Chniielewskl. Tomuzew-
1ld i Stibe. 

W reprezentacji wid.dmy wi~G a! 6 
poznaniaków i dwuch łodzian. 

sce nie zna wypadku; by kiedykolwiek Naszem zdaniem, liczy6 mo!emy na 
spotkanie międzTI?aństwowe w boksie I punkty w wadze P-i6rkowej, lekkiej i 
cieszyło się tak w1elkiem zalnteresowa- ciężkiej. W tych kateioria~h bowiem 
nietn szerokich sfer społeczeństwa, }ak I niemcy nie są o wiele lepsi od nas, a w Darn"arek \V r1pr1· 
mecz :t Niemcami w Dortmundzie. każdym razie nie wyidaj- obaw co do U 

Wysoka s-tawka meczu ~ Niemcami wyników spotkań w tych wagach. zenta"I( 
potętuie fakt, te w sferach sportowych Niespodziankę sprawi6 mott! tównie.t U • 
Pols~i o. niczem innem .od dłutszego cza- nasz; repre~entant w w~clze ~redniej Stlbbs nit? fedtlf! do Dortmundu. 
su się me mówi. Bo tez stawka jest rze- Chm1elews.k11 bokser o 1ueprtec1ętnych) 
czywiście bardzo wysoka. walora:ch, po którym mołna alco zawsze J~k się dowiadujemy, tepretentacja 

Niemcy uchodzi\ w .obecn•j ehwiH za wiele spodziewa6, chocld ieitt prz:eciw- bokserska Polski na mecz z nlemcami 
nieoficjalnych mistrzów Europy w bok- nik }est najsHttlejszym ptmktem reprezen uleiita w ostatecznej chwili dułej zmia­
słe. O wysokiej klasie sportu bokserski" tacji niemieckiej. nie i przedstawia się obecnie nutępują-
go w Nient"Cżeeh mówiĄ w pietwtzym Wyjard polskiej ekapedyefi bokser• co: 

S~dzlowle niedzf elnych 
8potkali ligowych 

Meczem ŁKS-Garbarnia w Łodzi 
ma kierowa~ p. Szyba, pozatem na po­
zostałe mecze niedzielne została wy 
znaczona obsada sędziowska następu­
jąca: Legja-Polonia w Warszawie p. 
Arczyński, Pogoń-Ruch we Lwowie 
P! Rutkowski, Wisła-Warszawiaka w 
Krakowie p. Krajczarek. 

Co do meczu o · wejście do Ligi: 
Podgórze-Legja, dowiadujemy się, że 
za.rząd Podgórza czyni starania o prze­
sunięcie terminu meczu na 20 bm. rzędzie ~aniałe wyniki, uzyskane w skiej do Dortmundu, nałl'1)l w piĄtek. Polus, Fostlański, Sipłdskł, Arski, 

ostatn~ch czasach .oraz: udany występ Ekspedycję prowadzi prezea PZB. Garncarek, Chmielewski, Tomauewski J O 
pięściarzy niemieckich na Olimpjadzje i dyr. Baranowa.ki. Ostateczny skład na„ ł Z!elhbikl (Inowrocław). BSZCZB meczu . 
:~~~n~~,~1no~rł~J-l~~nr-~n-·1[-lll_n_dl-~~,p-nr-tn-m[-ńW~-~-P~~~-" 
!~~~~td~t~~h~i!!~~~f0~o~y~~~ ~d~b~~!j ru~ p Uy u r. u u ~ u u·n u Dowiadujemy sic:, te klub IKP d~ 
w ostatnich cza-sach w sporcie bokser- Kluby zostriły powaz· ni·e 5. kr?ywdzone tychczas nie otrzyrttat tadnego oticia1-
ski.tn. " ~ nego · zawiadomienia o weryfikacji me-

Z tego stanu rzeczy zdawały s.obie Związek Związków Sportowych na towcy otrzymali należne im ulgi. czu, rozegranego o tytuł mistrza dru· 
dokładnie sprawę .ulnteresowane zwląz skutek interpelacji niekt6rych państwo- Należy się jednakowoż d~iwić cze- ~ynowego Pol.ski W boks.ie z PKS-em 
kl bokserskie obu państw, to tet przy- wych związków sportowych w spra- mu w zarządzettiu tym pominięte zosta- J-ąko 8:8 (zamiast 10:6) 1 wobec tego 
gotowywano się d.o tpotk4nia z niezwy- wie obniżenia kosztów opłat za pasz- ty całkowicie drużyny klubowe, któ- nle czyni bdnych przygotowali do po­
kłą staranno~C:łfl. porty zagraniczne dla drutyn, udają· rym wogóle zamknięta została droga 1 nown-ego spotkania z tą drużyną. Co 

Niemcy, którzy ro:lJPorządzaf, wapa- cych się zagranicę, uzgodnił t~ sprawę utrzymania jakiegokolwiek kontaktu z do udti.aru y-; mectu Taborka . informu· 
nłałyrn materjałem bokserskim, mieli z Mini$terstwem Skarbu. zagranic~. jemy się, iż kierow11.lctwo klubu wy-
w!ele kłopotu z ustawieni ni akładu re- Paszporty bezpłatne bed~ od teJ Wiemy wszak o wielu prołektach stawiło go, w myśl przep~sów obowią-
pr~zentac:yfnego. To tet co kilka dni chwili wydawane na zawody między- klubów hokejowych, czy bokserskich, iuiących, w rozegranych jui dotych· 
dowiadywali4my 1lę o zmianach w tespo państwowe, m!ędzytnlastowe, mtstrzo- czy wreszcie pltkarskich roze1rania czas spotkaniach o mistrzostwo Polski, 
le naszego 'Ptieciwnlka. Nawet cłzl•, nie stwa gwinta i Europy oraz kongresy spotkań w obcych krajach. według których za sen1ora uważany 
mal w przededniu spotkania, Niemcy naukowe natornłast na wszelkie inne W obecnych warunkach wysłanie Jest każdy zawodnik, który stoczył 
zdecydowali 1lę na jeucze jedn zrnia- · spotkani~ rnię.dzynarodowe sportow- zespołu sportowego zagranicę przy tak dziesięć zwycięskich walk (Taborek 
nę w wadze piórkowej. com przysługiwać będzie opłata ulao· wysokich opłatach za paszport okaże od.niós już 12 zwycięstw). 

Pol kie władze bo etSkie inalitzły wa w kwocie 80 :zł. się wprost niemożliwością, gdyt łącz-
się w nieco gor ze.m połoienhi, fdyt· p~ - Zainteresowane kluby czy zwłązkl nie wydatki na jednego zawodnika wy- Hoka1· na lod"l·e 
pierwsze, nlla rozport <ł.tałl\ c:ine ak sportówe m szą składad podania spor„ noszą około 100 zł. A wiemy prieeież ~ 
wielk- iloleiĄ pł,§ciarzy, fak Niemcy, po towe za pośrednictwem Zwiazku Zwl~:- z doświadczenia, że fetelł do teJ t>ory Znany iespół hokefowy Ocrlińskie-
drugie - nul c1:ołowł bokserzy nle inaj zków do Ministerstwa Skarbu ł PUWr. klub fa.kiś pozwolił sobie na wysłanie go Klubu Łyżwiarskiego udał się na 
duJI\ się w tej chwili w dobrei formie. • Jednocześnie. sportowcy wyjetdta· swej druzyny zagranicę, to W tadnyrp tournee do Anglji, zwyciężając w pierw 

Zor~anlzowany w Poznaniu. obóz eh- jący zagranicę będą imu ienl opłacać wypadku na tym nle zarabiał a naJc1zęs- szem spotkaniu kombinowany zespól 
ntinacy7ny, .nie 1pełnił całkowicie uda- zt. 10 na fundusz ollmplJskf od paszpor· clej dokładać Jeszcze musiał z kasy klu- angielski w stosunku 4:2. 
nta,

1
a to '-z tego względu, :& nie wa~yscy tu bezpłatnego oraz zl. ! od paszportu bowej. Drttsti występ hokeistów berlińskich 

czo owl. ookaerzy polaoy mo~U w nlm ulgowego. Obecnie sprawa feszcze słe 1'0gor- w Londvnie zakmiczyt się ich zwycię-
uczestmczyć. Dobrze słę stało, te orawa ta zo.

1
szyła I czołowe kluby portowe w Pol- stwem w sto unku 1 ·2 

W katdym razie •.twierdtfd naldy, ie stała wreszcie jakoś uregulowana I te ce będą zmu zone ~rezygnować cał- W Pradze rozegr~ńy został w po-
nashze władze uczyniły ~szy.stko, co do nasza naJwyzs::ta . magistratura sporto· !<owicie ze swych pro1ekt6w. niedziałek tnecz hokejowy między dru-
nic n8.1etało, by odpoWied.tiio priygoto- wa czuwać będzie nad tym, by spor- żyttami t TC (Praga> j .Racing Club 
wać się do spotkania .z Niemce.mi. (P :t) 

O annsac:h nauyoh w Dorhnundtł~ :Kit u ··~wu „, 01• ~d~1·e1~2 azry • f f d trudn"' mo·„.:.r. gd · . . O SflJ ( ~ •• ~ .- ł' wyc ęstwo odn osła rużyna cze-
" ""'• yz przyzna1my się k st s nku 4•1 Z d I 

szczerze, nei możemy nawet marz ć 0 Q ł 1 h t i s a W · 0 u · · awo 0 ryt nrzyg ą~ 
zwycięstwie i chyba lylko jakieś ynie- Siem zespO ÓW igowyc na S arc e dalo się przeszło 4 tysłE\Ce widzów 
przewidziane wypadki, mo~ą się złożyć Nadchodząca niedziela przyniesie Drużyna łódzka jak to juł zazna-~ 
na to, że nasza ósemka reprezentacyj· cztery dalsze spotkat1la tłgowe. Do naJ~ czylłśmy w dniu wczorajszym ma obec 
na zdobędzie wł,eej punktów od fC>!lpó· ważniejszych spotkań iatlczyć nale~y nie szanse do tytułu tnistrza ewentual­
darzy. spotkanie Pogoni z Ruchem, które nie„ nte wtcemlstrza Ligi. Stawka meczu w 

Według przewidywań fachowych kół wątpliwie wysunie drużynę lwowską Łodzi jest więc dla ŁKS-u bardzo wy-
bokserskich w Niemczech, czeka nas w na pierwsze miejsce w tabelł. s0ka. 
Dortmundzie wysokocyfrowa pora:tka.- Trudno sobie bowiem wyobrazić, by Ostatnie spotkanie ligowe rozegrane 
Miejmy jednak nadzieję, :te nasi r~pre· Ruch, kt6ry przed tygodniem uległ w zostanie w Krakowie między Warsga. 
zentanci, który niejednokrotnie jut do- druzgocacym stosunku Czarrtym J)Otta- wiank<.l a Wisłą. Mecz ten posta~a tYI· 

fil stawić czoła Pogoni. kc formalne znarzenie, gdyż ob~ zespo-, 
Drużyna lwowska nieWt\tPlłwłe do- ły zajmują mieisce w środku tabelł. Przed spofkanłam łoży wszelkich starań, by wykorzystać Należy sic spodziewać twrdestW:\ I 

Kupon 
dający prawo uczestniczenia 

w wlelkim konkursie 
spo.rtowym 

Expressu Ilustrowanego 
". „. S.-Oarbarnr"„. ostatnią możliwość idobycia Jeszcze Wisły, którn powoli uzyskufe eoraz fop-I 
CJ n "4 dwuch punktów. sza formę. OOOOIOOC:>OCD:~COOCOOC::XXXX:lCXlcOood 

W zwląziku z meczem ŁKS - Oair- Do rzędu nlemnłeJ ciekawych spot- ~--•••••••lllil••••••••-•••••••Allillhi.. 
barma, który ocL'będ·z.i-e się w naidcbodrtą- kań zaliczyć należy mec:t PolonH z Le-
cą niedzie'1ę w Łod1zi, dowiadujemy się, gią w Warszawie. PomłJaJ~c lokalne 
że dru:żyltiy wy15łąipią w QMtępiuJących znaczenie tego mcc:tU nalei}I' podkreślić 
składach: ŁKS: frymarikiewicz, Ga- sytuację Polonjf warszawskiej dla któ­
lecki, Karais!ak, Pe.gza, Welnic. Jańczyd<, rej ewentualne zwycięstwo nad Legją 
Durka, Ji,erbstr~ich, Tadeusiewicz, So- oznacza ratunek przed degradacją z Li­
wialk i Kr61. Garbarnia: „Włodieik". BliH, gł. Spodziewać się wiec tJatety w sto­
Konikiewicz, Skwarczewslki, Will·czdde- licy meczu niezwykle idarte10 tem­
wicz, Jeksz, R.jesneir, Maue•r, Smoczielk. bnrdzłeJ, że i Legli zaleiy teraz na kd­
Pazurek I i Ba•tor. W dmżynie krakow- dym punkcie, by zająć JaknaJłepsze 
s1kiei wyistę.puije szereg zinainych vi'łkarzy miejsce w tabeli ligowej. 

Konkurt •11011owy „Bx1traa111'' 
Kto będzie mistrzem Lł1I? -·----_._ _ _....._......._ _______ _ 

Kto wefdzie do Ligi? .„ ......... -..-..----------------

Kto wypadnie z Ligi? 

Imię l nazwisko~ ------ .... __._ _ _.._..._ ______ ......._ ___ _._ __ 

Dokładny adr &: ___ ......._ jak Smoczek, Hiesi!ler, Bator, Paz,urek i Zaciętej walki spodtiewać słę r6w­
Wikzik'1>ewicz, kt6rzy grall również w re- nież należy w niedtlete w Łodzi w 
prezentacji Polski. spotkaniu Garbarnia-ŁKS. ~!!!~~~~~~!!!!~!!!!~~!!!!!! • . „ . „ '„ . ... ..... , ' •• ' '• · •f 

. Prenumerata: z kos~taml przesvlkl pocztowej zł.Brr. eo tnle&IGOZftil Ogłoc:zenia· w łeUćlł SO itr. za wiersz mii1ml!trowy (Da StTOOlł 4 !IXPlll)' ll 
- • nellrotori 40 Jt. za wicuz milim. Drobne: za slowo 15 ifOSZ;r, 

najrt1nielsze zl. 1.50. Poszukiwanie orac~: ta si owe Ul troszv. nainrnieisze zl. l.ZO. 

~--~~-------~--~--~..-.-------------------------------------~-..-------- --------..~------------~~--..._----.....;... 
Konto P. K. O. „ Wydawnictwo Republika" Nr. 68148 Redakcla 

1 Adm10~~[31ł:&J~~~iii.~~~·"1~:-~~ t16•4:e~89~:u~'015•rac11: izz.i'-

Za wydawce 1 druk.: Wydaw01~lwo ,.Republika" sat. i oer. odQ rcdal"o1 odpowiedzialny: Jao Orotielniak. Lodf. Piotrkowska''· 
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Bata buduJe 
fabrykę w Anglii 

Londyn, 1 O listopada. 
(Te leg-ram własny). . 

Wielki fabrykant czeski, Jan .Bata, 
przyrodni brat Tomasza Bata, który zgi 
nął niedawno w katastrofie samoloto­
wej, przystąpił do wybudowania oddzia 
lu swych zakładów w Ang)ji. 

W tym celu zakupione zostały pod 
Tilbury wielkie obszary gruntu, na któ­
rych staną przyszłe zakłady. Bata za­
kupił 600 akrów ziemi. 

W miejscu tern staną fabryki, w któ­
rych znajdzie stale zatrudnienie 3.000 
osób. 

Na podkreślenie zasługuje fakt, te 
oddział angielski będzie posiadał wła­
sną linję telegraficzną i telefoniczną z 
zakładami w Zlinie, w Czechosłowacji, 
oraz własne lotnisko. (sb) 

s~~~!~~? ~~er~ I 
Amsterdam, 10 listopada. 

(Telegram wlasnv). 
(t) Straszna tragedła rodzinna roze­

grała się w mieszkaniu bogat~o kup­
ca, ktgry. posia~ał willę w naJele&ant· 
szeJ dzieJntcy miasta. 

Gdy służąca Otworzyła rano sypiał· 
nię swej pani, poczuła zapach ~azu, zaś 
w łóżku znaidowały sie zwłoki tony 
kUPca oraz dwojga dzieci. 

• Jak się okazał.o, matka w przystę­
Pte szału odkręciła kurek od gazu na 
noc. 

Mąż, który spał w sąsiednim pokÓ· 
Ju. '?ie nie wi~dział o strasznym czynie 
sweJ małżonki. 

„%mier~,;fi 
•"'v1;i~st1110" 

uleel ftatastrolie 
New York, 10 listopada. 

(Teleg-ram własny). 
W dniu wczorajszym miała tu miej­

sce poważna katastrofa samolotowa, 
jakiej uległ aparat przeznaczony do agi 
tacji wyborczej- za Hooverem. Samolot 
ten nosił nazwę „Zmierzch zwycięstwa' 
i był prowadzony przez znaną pilotkę 
amerykańską Miss Ruth Nichols. Ni­
chols leciała po całych Stanach Zjedno­
czonych, rozrzucając we wszystkich 
miastach ulotki. Wczoraj, gdy usiłowa­
ła wznieść się z zapasem t O.OOO ulotek z 
lotniska Floyd Bennet pod New V.or­
kiem, uległa katastrofie. Wkrótce po 
starcie samolot spadł. Pilotka cudem 
tylko uniknęła śmierci. (ab) 

bw ta c 

Górne zdjęcie wsikazu.Je Biały Do!ll w Waszy!l'Jg-tonle 
Stanów ZJcdnoczonych. Dolne zdjec-ie - gabi·net 

10.XJ 

o czo 

- sied'zibę . pre"Zy'CłentaJ 
prezydc1J1ta Stanów. 

• !' - .... " • .„ ~ . ' . . . . . " . 

Intro lzacla no a ogąneJi 

Nr 3H 

ryginal u om:ne 

Szef policji londyńskiej przeniesiony zo­
sta.ł w stan spoczynku. Na pożegn~nie 
otrzymał on oryginalny U1POminek od 
swych podwładnych: pan<ę zumową, 
hetm polk:yjny 1 kaidaillki, zrobłone z 

ciasta. 

le chciał emf growaf 
zagranie · < 

Na illustracjf na~zej wid7.lmy fotografję 
W MogU1I1cji odbyta się uroczysta i11tmnizacja nowego bis.kupa Piotra Legge, bnciana. sfotografowan~o na łąkach w 

w kate'Clrze Bau~zen. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 1 Ma~aci1 p~ ~a~zawą. kMrv n~ ~­

r\l\S:Zył na dor<l\;zną wędrówkę zimową 

Nieście po1noc: 
nojbiedniejszu1n. 

do krajów potu•dTiiowvch i wolał pozo-
stać w Polsce. .„ •••• „ ••••••. 

Codzienna nowelka począł odczuwać pewien niepokój. cisza. 
, Walentyna w ostatnich dnia1.:h bar- Gdy jednnk zbliiyf się do sypialni, 

Zdro. dO dzo sie zmieniła. Zdawało mu sie cią- której drzwi były zamknięte, skamie-
gle. że ona pragnie, by jaknajpręd1.ej nial z przerażenia. 
wyje~h::ił, a przecież dawniej nigdy nie Dobiegły doil bowiem następujące 

Taksówka mknęła w kierunku dwor- lefonicznie jakąś krawcową, która nie chciała, by sam wyruszał w podróż. słowa: 
ca. odesłała jej nowej sukni. Może w kochała się w kimś! Wiktor - Kl')ch:iny, jestem dziś taka szczę-

Wiktor Ross był bardzo zdenerwo- Wiktora trochę to zabolało. Poco jej nie mógł w to wierzyć, lecz mimo to ~!iwa - mówiła Walentyna. ~ Narcsz-
wany i ciągle domagał się od szofera, nowa suknia? Chyba nie wybiera sie na niepokój jego wzrastał .z każdą chwilą. cie jcst~śmy sami i _nikt nam nic prze-
by zwii;kszył szybkość jazdy. żaden bal przed jego powrotem z po- Przvpomniał sobie tego młodego ak- szkadrn. Dopiero dziś zrozumiałam, lak 

Obawiał się, że spóźni pociąg. A prze dróży. tora, z którym ostatnio zetknęli się na bardzo cię kocham. 
cież od tylu dni przygotowywał się do Nie poruszył jednak tej sprawy, jakiemś przyjęciu. Nie ulegało wątpli- - Ja C'iebie też kocham bardzo gorą­
tej podróży, która miała ostatecznie za- gdyż chciał uniknąć kłótni. wości. że Walentyna bardzo mu się po- co - od~owi,edział jej jaki~ mt;żczyzna. 
decydować o dalszych losach jego przed Przed samym wyjściem z domu. dobała. Gdy wychodzili, długo ściskał - Wiem o tern - odparła mu ·Wa-
siębiorstwa handlowego. Walentyna ciagle z niepokojem spoglą- jej rekę. lentvna - I właśnie dlatego postanowi-

Wiktor dopiero w taksówce uświa- dała na zegar, obawiając się, że on spó- - A może właśnie teraz ten łotr łam porzucić mego męża. Nie mogę z 
domił sobie, że po raz pierwszy rozstał źni na pociąg. trzyma ją w objęciach? - zrodziło się nim dłużej żyć. Nie chcę go okłamvwać 
się ze swą żoną, znakomitą aktorką, I to Wiktorowi wydało się trochę w Wiktorze straszne przypuszczenie. - bo się tego brzydzę. Powiem mu całą 
Walentyną Kerer. Do tej pory przecież podejrzane. W gruncie rzeczy przecież wszystko prawdę ... 
nigdy nie wyjeżdżał. a ona rówineż sta- Starał się jednak nie myśleć o tern. jest mo7.1iwe. Nie należy zbytnio ufać Wikt('\r już nie panował nad sobą. 
Je rezygnowała z gościnnych występów Zresztą było przecież bardzo późno i j' kobietom! Otworzył drzwi i wskoczył do sy-
w innych miastach. rzeczywiście móg.ł nie zdą.żyć. ~iktor _oczywiście nJ.e myślał już ani pia~ni. W pokoju. ~vło ciemno. Ody za-

Pobrali się przed dwoma laty. Ro- Taksówka zatrzymała się przy dwor o kime. am o restauraCJi. pahł elcktrycznosc. z ust jego wydarl 
dzina Rossa była stanowczo przeciwna cu. Post~nowił wrócić do domu. by po- sic okrzyk przerażenia. 
temu małżeństwu, oburzano się, że chce Okazało się, że przeczucia Walenty- zbyć się tych nieznośnych podejrzeń. W svnialni nie było nikogo! 
zwiazać swe życie z aktorką. ny sie sorawdziły. Pociąg już odjechał. Wiktor zabrał ze sobą klucz. Otwo- W tym momencie jednak z głośnika 

Młody Ross nie liczył się jednak ze Następny odchodził dopiero za pięć go-1 rzył cicho drzwi i wszedł do wnętrza. radjowego, który bvł umieszcwny 
swą arystokratycz_ną rodziną, ~ojął Wa- dzin, to znaczy o godzinie trzeciej w Służncej ~ie było. Wydało mu się to w tym pokoju, dobiegły doń następują-
lentynę za żonę i był z mą bardzo · nocy. bardzo pode1rzane. ce słowa: . 
szczęśliwy. . . „ I Wiktor nie m!ał zat;iia~u wrócić d.~I .Czvżbv_ Walentyna umy~ln!e '1:ysła- -„Nadaliśi;iY_ drugi akt dramatu 

W ostatnich dmach Walentvna o~ła domu. Postanowił udac się do któreJsl ta Ją na miasto. by nozbvć s1e niewv- .. fwa . W r01' Ewy znakomita aktorka 
stale bardzo zdenerwowana. Tuż przed z restauracyj. ewentualnie do kina. godnego świadka . We wszystkich poko Walentyna Kerer. 
samym jego wyjazdem zwymyślała te- I Gdy jednak wracał z dworca, znów jach bvło ciemno i panowała zupełna ' Tłum. D 




